
t lio s  Ludu" przyjmuje wpłaty nu odbudowę Warszawy
Szwecja-Polska 5 :4  (3 :2 )

Sztokholm  (Obsł. w l.)
W czoraj po po łudn iu  na stadio­

nie  w  Rosunda pod Sztokholmem, 
rozegrane zostało m iędzynarodo­
we spotkanie p iłka rsk ie  Szwecja— 
Polska, k tó re  zakończyło się po 
ciężkie j walce zwycięstwem  Szwe 
c ji  w  stosunku 5:4 (3:2). D rużyna 
polska w ys tąp iła  w  zestaw ieniu: 
Jan ik ; F lanek Szczepaniak (W ło­
darczyk); G aidzik, Parpan, Piec 
I I  (Szczurek); Barański, C ieślik, 
Spodzie ja , Gracz, Hogendorf.

Mecz b y ł n iesłychanie żyw y i  
in teresu jący. Publiczność żywo o-

k la sk iw a ła  zagrania Polaków. 
Szczególnie podobali się: Parpan, 
Gracz i  Jan ik . Słabo zagra li 
Szczepaniak i  Piec, k tó ry c h  za­
m ieniono po p rze rw ie  na W łodar­
czyka i  Szczurka. B ra m k i zdobyli 
d la  P o lsk i: w  14 m. C ieś lik ; w  28 
m. H ogendorf i  po p rze rw ie  obie 
b ra m k i s trz e lił Gracz 35 m. i  44 m.

Ze Sztokholm u drużyna nasza 
udaje się sam olotem  do Helsinek, 
gdzie rozegra mecz z F in land ią , 
k tó ry  będzie z k o le i 99 spotkaniem  
p iłk a rs k im  naszej rep rezentac ji na 
rodow ej.
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„ABY PLON PRZYSZŁYCH LAT
był coraz pomyślniejszy”
Przemówienie Prezydenta B eruU 
na uroczystości dożynek w Opolu
Straszliwy bilans
45.000 ludzi
zginęło
w ciągu
jednego miesiąca -
s tw ie rdza  N ehru

MEW D E L H I. 14.9 (obsl. w ł,), Pan- 
d it  H e h ru  og łos ił dziś c y fry  dotyczące 
zab itych podczas ostatn ich zamieszek.

W  zachodnim  i wschodnim  Pandżą- 
bie zg inę ło  w  c ią g u . jednego miesiąca 
45 0oo H indusów , Muzułmanów i  S ik- 
hów. W  .os ta tn im .tygodn iu  zginęło w  
D e lh i 1.000 osób. N ehru  dodał, że rzląd 
pow zią ł k ro k i celem zapewnienia po­
rządku  w  całych Ind iach  i stanął w  o- 
brorrie S ikhów , k tó rych  oskarżają o 
w yw o łan ie  zajść.

P rzecię tny H indus  —  pow iedzia ł 
N e hru  —  nie posiada gwałtownego 
charakteru , ale w y ją tkow e  okoliczno­
ści" czynią z lu d z i na jbardz ie j poko jo ­
w ych  zw ierzęta, k tó re  m ordu ją  się na 
wzajem .

Porozumienie
w sprawie utworzenia
nowego rzqdn
na Węgrzech

B U D APESZT, 14 9. (obsł. w ł.). W 
przyszłym  tygo dn iu  odbędzie się po­
siedzenie p rzedstaw ic ie li czterech p a r­
t i i  wchodzących w  skład k o a lic ji rzą­
dowej.

C harakte r posiedzenia będzie bezwąt 
p ien ia  czysto fo rm a lny , ponieważ osiąg 
n ię to  ca łkow ite  porozum ienie s tron ­
n ic tw  w  spraw ie utw orzen ia nowego 
rządu.

W  przyszłą środę nowy pa rlam ent 
w yb ierze kom is ję  po lityczną, k tó ra  na­
tychm iast przedstaw i prezydentow i 
swego kandydata  na prem iera. Ten o- 
s ta tn i wyznaczy kom isję, k tó ra  zaj- 
ńue się u tw orzen iem  nowego rządu 
tak. jż  będzie on m ógł złożyć przys ię­
gę w  piątek.

W ramach obchodu dożynek w Opolu, Prezydent Rzeczy­
pospolitej wygłosił przemówienie, którego tekst podajemy:

O B Y W A T E LE !
P rasta ry  zwyczaj ludow y zgrom adził 

nas tu  znowu nad Ocuą, w  p ias tow ­
sk im  Opolu, w  dawnej s to licy  z iem i 
Ś ląskie j —  na doroczne Św ięto D oży­
nek. Słusznie postąpił Zw iązek Samo­
pomocy Ghł., ob ierając ziem ię Śląską 
za cen trum  ogólnopolskich uroczystoś­
ci dożynkowych. T u  bow iem  wśród ślą 
skiego ludu , na j trw a le j zachowały się 
i  OfŁsyły prasta re  s łow iańskie tradyc je  
ludowe, barwne, słoneczne i  radosne 
obrzędy naszych p rao jców , k tó rzy  go­
rąco koch a li swą ziem ię, n ie  ża łow ali 
je j swego trudu , szczodrze zraszali ją  
swym  potem, u m ie li cenić je j p lony i 
radować się z ob fitośc i je j urodzajów .

L u d  w ie js k i czci tradyc je  o jców  i  
św ięci dawne zw yczaje i  obrzędy, k tó ­
re  odzw ie rc iad ła ją  jego codzienną łącz 
ność z p rzyrodą  i  jego potężną więź du 
chową z ziem ią ojczystą. A le  n ie  ty lk o  
g w o li tra d y c ji zb ie ra ją  się tale. licznie 
po całej .Polsce w łodarze po lskie) .ziemi 
i. przynoszą p lon  sw ój żniwiągzg. N ie 
ty lk o  g w o li tra d y c ji p łyną dziś poprze/. 
Polskę całą -— jaik d ługa i  szeroka — 
w ielotysięczne barw ne sztandary, ,vio- 
dąoe za sobą m ilionow e rzesze lu du  
pracującego. Takiego z jaw iska  i  tak ie  
go zw ycza ju n ie  było w  dawnej P o l­
sce.,

Czymś zgoła now ym  w zbogaciły się 
dziś w  stare, tradycy jne  fo rm y, now ym  
duchem, nową pieśn ią i  nową nadzie­
ją  pu isu ją  dziś serca uczestników sta­
ropolsk ich dożynek i  uczestników no­
woczesnych pochodów ludow ych. Na 
nowe to ry  w kroczy ło  dziś życie P o lsk i 
i  n o w ym i to ram i zaczyna p łynąć życie 
i  praca je j maś ludowych.

W yzw o liła  się Polska z d ług o trw a ­
łe j n iew o li, w yzw a la  się lu d  po lsk i z 
d ługotrw a łego upośledzenia.

Z na jdu jem y się jeszcze w  p ie rw ­
szym, początkow ym  okresie nowego 
rozw o ju  P olsk i i  now ych fo rm  życia 
Ludu polskiego. Jeszcze w ie le  ru in  ota 
cza nas dookoła i  w ie le jeszcze tru d ­
ności przezwyciężać m usi nasza praca 
nad odbudową k ra ju , k tó ry  barbarzyń 
ca h itle ro w s k i us iłow a ł zniszczyć ja k  
na jbardz ie j. A le  ju ż  dziś w iem y i  czu­
jem y coraz m ocnie j, że nowa droga, 
po k tó re j k roczy Polska wyzwolona, 
prow adzi k u  lepszej przyszłości, k u  
większemu dobrobytow i, k u  bardzie j 
postępowym  i  k u ltu ra ln y m  w arunkom  
życia lu d z i pracy!

N ik t  ju ż  od dz is ia j ani spośród p rzy ­
jac ió ł, an i naw et w rogów  nie  w ą tp i 
w  to, że Polska w yzw olona wzrasta w  
siły, że praca nad je j odbudową daje 
coraz pom yśln ie jsze w y n ik i,  że chłop 
po lsk i z ryw a  z biernością i  upośledze­
niem  społeczno - k u ltu ra ln y m , że m ło ­
dzież po lska garn ie  się coraz bardzie j

Schumacher żąda więcej 
i domaga sit; realizacji planu Marshalla

H A M B U R G , 14.9. (obsł. w ł.). P rzy­
wódca n iem ieck ie j p a r t i i soc ja ld em o­

kra tyczne j, d r Schu 
macher, w yg łos ił w  
H am burgu przemó­
w ienie, w  k tó rym  
oświadczył, że na­
ród n iem iecki wpa- 
ia z jednego z łu ­
dzenia w  drugie.

Przyczyny tego — 
powiedział Schuma 

‘ c her — należy szu­
kać z jedne j s trony 
w po lityce niedo- 
t zym ywanych , o- 
błetnic, ja ką  upra- 

Tic mocarstwa, .a z d ru ­
g ie j s trony w  b raku  odpowiedzialności 
u  pew nych lu d z i i  n iem ieckich p a rtii 
po litycznych. D ia  socja l-dem okracji 
Podstawową rzeczą jes t spraw a na ro ­
du, Następnie Schumacher stwierdzał,

ze nowy p lan odbudowy przem ysłu 
n iem ieckiego oznacza postęp, ale po­
siada jeszcze w ie le  błędów.

Schumacher w ys tą p ił w  pierw szym  
rzędzie p rzec iw ko  tem u, że p lan nie 
bierze pod uwagę potrzeb N iem iec w 
dziedzinie p ro d u kc ji chemicznej i  olei 
sztucznych i  ośw iadczył, że dem onto­
wanie zakładów  przem ysłow ych p rze ­
szkadza w  rea lizac ji p lanu  M arshalla .

„N iem cy n ie  po trzebu ją  im portu, ide ­
o log ii — pow iedzia ł.Schum acher — ale 
im p o rtu  surow ców “ .

Komunikat
L e k to ra t K C  PPR zawiadam ia, że 

zeb ian ie  le k to rów  odbędzie się dn ia  
16 bm. z re fera tem  tow . Gede na te ­
m at „M o b iliz a c ji rezerw  w ew nętrz­
nych naszej gospodarki“ .

L e k to ra t K C  PPR.

do ośw ia ty  i  do czynnego udzia łu  w 
życiu, że naród po lsk i jednoczy się, 
wzm acnia i  n ie  szczędzi s ił d la  zabez­
pieczenia k ra jo w i swemu coraz w ię k ­
szej mocy i ro zkw itu .

Oto nowy' i  radosny pion, k tó ry  sfcia 
dam y dziś swej O jczyźnie m y  wszyscy 
zebrani tu  i  po całej Polsce, oddani 
je j całą duszą żniw iarze. U czynim y 
wszystko, co w  naszej jes t mocy, aby 
p lon przyszłych la t  b y ł coraz pom yśl­
nie jszy i ob niszy.

Jednym  z na jw ażnie jszych w a run ­
ków , aby to się stało, je s t podniesienie 
poziom u gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
w s i po lsk ie j i  polskiego ro ln ic tw a . N a­
kreś la jąc p lany  przyszłego rozw o ju  
P olsk i zm ierzam y do je j uprzem ysło­
w ienia. P ragniem y, aby k ra j nasz prze 
sta ł być gospodarczo zacofanym, a 
w ięc zależnym  od innych .

W kładam y W to o lb rzym i w ys iłek  
i  nie w ą tp im y, że dz ięk i odzyskaniu 
naszych ziem  piastow skich i  szerokie­
go dostępu do morza, Polska nua .dziś» 
pomyślcie w a ru n k i, aby siać  się rych ło  
zasobnym k ra ja n  o rosnącym wciąż 
przemyśle. A le  rozw ój przem ysłu jest 
ty lko  niezbędnym  ogniw em  i  środkiem  
do unowocześnienia gospodarki ogólno 
narodowej. Zaś w  gospodarce te j w ie l­
ką i  pokaźną ro lę  odgryw a i  odgryw ać 
będzie nadal nasze ro ln ic tw o .

Unowocześnienie m etod up raw y, po­
dniesienie te ch n ik i i  k u ltu ry  ro ln icze j 
można osiągnąć ty tk o  przy odpowied­
n im  poziom ie przem ysłu. P rzem yśl i  
ro ln ic tw o  muszą wza jem nie uzupełniać 
się, sp rzy ja jąc  szybszemu ro z k w ito w i 
dobrobytu  i  k u ltu ry  mas ludowych i  ca 
iego narodu.

D latego też czołowym  hasłem na­
szych tegorocznych dożynek jest: 
wzm óżm y swą pracę, u lepszajm y spo­
soby i m etody gospodarowania, uczmy 
się nowoczesnej techn ik i, w zm acn ia j­
m y swe w y s iłk i w  w ykonan iu  p lanów  
ogólnonarodowych, aby coraz większy, 
coraz ob fitszy p lon składać O jczyźnie.

O bywatele R o ln icy ! Ż n iw ia rk i i  Ż n i­
w iarze! M łodzieży Ludow a! Uczestnicy 
dzisiejszych dożynek!

W itam  Was serdecznie i  pozdraw iam  
gorąco w  im ie n iu  całego narodu. Ż y ­
czę W am  powodzenia w  waszej co­
dziennej, żm udnej pracy, w  nauce, za­
m ierzeniach twórczych i  ich  w ykona­
n iu , aby p rzyn io s ły  one p lon  trw a ły , 
o b fity  i  radosny O jczyźnie naszej — 
O drodzonej Polsce Ludow e j!

Leon fauh(mx
w W arszawie

W czoraj p rzyby ł do W arszawy, na 
zaproszenie K o m is ji C entra lne j Zw iąz­
ków  Zawodowych, w iceprzewodniczą­
cy ś w ia to w e j Federacji Z w iązków  Za­
wodowych. i  generalny sekretarz CGT 
— Leon Jouhouz z małżonką.

Leon Jouhouz w raca ze Zw iązku Ra­
dzieckiego, gdzię b ra ł udzia ł w raz z 
Lou is S a illa o t i  B eno it Franchon w  
kon fe ren c ji z czo łow ym i działaczami 
radzieckiego ruchu zawodowego.

Na lo tn isku  w yb itnego  działacza 

światowego ruchu  zawodowego w ita li:  
generalny sekretarz K C  ZZ, Adam  K u  
ry łow icz , k ie ro w n ik  w ydz ia łu  zagra­
nicznego K C  ZZ, W adysław  Kuszyfe, 
k ie ro w n ik  wydzia łu  zagranicznego 
CKW  PPS — D obrow o lsk i oraz prze­
wodniczący W arszawskiej Rady Zw. 
Zawodowych — Rustecki.

Ponadto na lo tn isku  b y li obecni 
przedstaw icie le ambasady francusk ie j.

D zis ia j Leon Jouhoux zw iedzi s to li­
cę i  zapozna się z osiągnięciam i po l­
skiego ruchu  zawodowego. We w to re k  
rano w y la tu je  w  dalszą drogę samo­
lo tem  do P ragi czeskiej.

Uchiuała
czechosłowackiej

Odbucloiua Stolicy
Ormowiec, harcerka i szewc Kulesza
ramię przy ramieniu odgruzowuią Stare Miasto

p a  r  t i i
socjalistycznej

P R A G A , 14.9. (obsł. w ł) .  — K ie ­
ro w n ic tw o  p a r ti i socjal - dem okra­
tyczne j opub likow a ło  po w czo ra j­
szym nadzw yczajnym  posiedzeniu 
kom un ika t, w  k tó ry m  popiera całko­
w ic ie  w y n ik i rozm ów prowadzonych 
m iędzy przedstaw ic ie lam i te j p a rtii,  
a- pa rtią  kom unistyczną.

K ie ro w n ic tw o  p a rtii socjal - demo­
kra tyczne j wyraża rów nież przeko­
nanie, że pakt jedności dz ia łan ia  za­
w a rty  z pa rtią  kom unistyczną p rzy ­
czyni się do w y jaśn ien ia  obecnej sy­
tu a c ji po lityczne j i  s tw orzy p rzych y l­
ne w a ru n k i do odnow ienia w spó łp ra ­
cy m iędzy p a rtia m i robo tn iczym i w  
ram ach F ron tu  Narodowego.

W  końcu k ie row n ic tw o  p a r ti i so­
c ja l -  dem okra tycznej postanaw ia je ­
dnogłośnie n ie  przy jąć  d y m is ji je j 
członka m in is tra  ap row izac ji M ajera.

Taft żąda
zmniejszenia
eksportu  z U S A

S A N T A  CRUZ, (K a lifo rn ia ), 14.9. 
(obsł w ł.). — Robert T a ft, re p u b li­
kańsk i kandydat na prezydenta, 
zw ró c ił się do prezydenta T rum ana 
żądając od niego, aby zastosował ści­
ślejszą kon tro lę  eksportu  żywności 
oraz innych  a rty k u łó w  pierwsze j po­
trzeby w  celu .zapobieżenia zwyżce 
cen w  Stanach Zjednoczonych.

Senator T a ft ob licza jąc eksport 
USA na sumę 15 000 m ilio n ó w  dola­
ró w  rocznie pow iedzia ł: „Dalsza po­
lity k a  tego rodza ju  odb ije  się n ie ­
korzystn ie  na cenach w  Stanach 
Zjednoczonych. Obecnie odczuwa 
się naglącą potrzebę k o n tro li nasze­
go eksportu “

Da pracy na S tarym  M ieście sta­
nę ły  w czo ra j znowu tysiące ochotn i­
ków . Z ja w iło  się liczn ie  ORMO w a r­
szawskie, p rz y b y li pracow nicy Mono 
po lu Spirytusowego i  se tk i harcerek.

ORMO i  M O NO PO LO W CY sw ó j u - 
dz ia ł w  odgruzowaniu Starego M iasta j 
zapow iedzie li zawczasu. N iespodzian- j 
kę natom iast z rob iły  H A R C E R K I Z  j 
D R U ŻY N  P R A S K IC H  I  Ż O L IB O R -| 
S K IC II, k tó re  chcąc dać p rzyk ład  j 
sw ym  kolegom zrezygnowały z p rzy - i «  ane.

W A JA R Z A  —  P R AC O W N IC A M O ­
NO PO LU. Na M azow ieckie j stanął 
do pracy ochotniczo STARY 63-ŁE.T- 
N I SZEWC Z UL. F LO R IA Ń S K IE J 
12 —  B O LE S ŁA W  K U LE S Z A . Nie 
jest on ani O nnowcem  an i pracow­
n ik iem  M onopolu. N apraw ia  ludziom  
bu ty  u siebie w  domu. Kocha jednak 
Stare M iasto i dlatego przychodzi 
często pomagać w  jego odgruzowa­
n iu . W ierzy, że zostanie ono ot! budo-

ły  się liczn ie  do pracy. Poza progra­
mem przyby ła  rów nież grupa pracow 
n ikó w  M in is te rs tw a  Spraw* * Zagranicz 
nych.

P racu jący początkowo oddzielnie 
na swoich odcinkach ochotnicy, w  
k ró tk im  czasie z łączy li się. Obok 
K O L E JA R Z A  - O RM O W CA stanęła
z łopata. —  n ie jednokro tn ie  większą 
od n ie j —  H A R C E R K A . Obok T R A M

M im o, że dzień b y ł gorący ludzie 
p racow ali z ochotą j  zapałem. Rezul­
ta t ich  w ys iłku  b y ł w idoczny. O 12.38 
W Y W IE Z IO N O  P R A W IE  300 SAMO 
CHODÓW  GRUZU. O 2 CZW O­
RO BO K R Y N K U  B Y Ł  JUŻ OCZYSZ 
CZO NY ZU P E ŁN IE , O C A LA ŁE  DO ­
M Y  O DSŁO NIĘTE A  PR ZEJAZD  
DO U L IC Y  ŚW IĘTOJANSKTET PO ­
SZERZONY. J

Bataliony Legionu Cudzoziemskiego
ilo zwalczania partyzantów w Hiszpanii
Franco miałby się koronować na króla

M A D R Y T, 14.9. (obsł. w ł.). Jak do­
nosi a c j a  Reutera z M ad ry tu , na 

północ od V a lenc ji 
rozpoczęły się opera- 
cje wojskowe, w  celu 
w yparc ia  pow stań­
ców %. ich,, siedzi!?,, gór 
i ’K ich. 14 w s j zostało 
ewakuowanych 

2 ba ta liony  Legii 
Cudzoziemskiej, l i ­
czące okoio 1.500 lu ­

dzi i wspierane ogniem a r ty le r ii gó r­
skie j zostały zaangażowane w  akc ji 
przeciwko powstańcom, któ rzy , ja k  do­
noszą źród ła dobrze po inform owane, 
są dobrze uzb ro jen i i w yekw ipow an i.

Jak donosi korespondent „Sunday 
T im es“  z L izbony, obserwatorzy z hisz­
pańskich k ó ł po litycznych w y ra ­
żają pogłąg, że generał Franco ma za­
m ia r jeszcze te j jesien i prze jąć w ięcej 
pe łnom ocn ictw  w ładzy k ró lew sk ie j, 
naznaczając jednocześnie swoim  na­
stępcą członka hiszpańskie j rodziny 
k ró lew sk ie j C arlis tów . Nowa u- 
stawa przyzna generałow i Franco pra 
wo nadawania ty tu łó w  szlacheckich 

Korespondent „Sunday Tim es“  dono­
si, że Esteban B ilbao, przewodniczący 
Kortezów , prps ił generała Franco, aby

raczy ł się ukoronować na kró la . Fueh­
re r H iszpan ii zadecydował jednak, że 
zakładanie nowej dynastii nię opłaca 
się, a to z następujących powodów:
1) Jedynym  jego „następcą tro n u “  by­
łaby córka, k tó ra  ja k  dotychczas nie 
przedstaw ia specja lnych zdolności w  
tym  k ie run ku . 2) Koronacja., w yw o ła ­
łaby zbyt dużą fa lę  opozycji.

W ciągu następnych k ilk u  tegodni 
— pisze korespondent. — oczekuje się 
pewnych posunięć po litycznych, Które 
m ają  na celu osłabienie w p ływ ó w  Don 
Juana na m onarch istów  hiszpańskich.

Zniżko cen
w ZSRR

M O SKW A, 14.9. (obsł. w ł.). — Cen­
tra ln y  K om ite t Spółdzielczy donosi, 
że ceny mięsa oraz innych a r ty k u ­
łów  żywnościowych obniżone zosta­
ły  od 15 — 30%. O bniżka cen przed­
s taw ia  się ja k  następuje: mięso — 
20%, konserwy mięsne — 30%, ryba  
i konserwy rybne — 20%. ku ry  i 

.‘ drób — 16%, masło — 16%, k ie lba - 
I sa — 15%. m armeiada — 20%.

AZOTY NIE ZAW IO DĄ
Uroczystości w Chorzowie

W dniu 14 bm. odbyła si§ w Chorzowie uroczystość 25-le- 
cia przejęcia przez władze polskie miejscowej Fabryki Związ­
ków Azotowych.

25 ła t tem u adm in is trac ja  polska 
prze ję ła zakłady w  n iezw yk le  tru d ­
nych w arunkach.

Podczas okupac ji Państwowa Fa­
b ryka  Z w iązków  A zotowych w  Cho­
rzow ie dostała się znowu w  ręce 
niem ieckie. O kupant od pierwszej 
c h w ili p rzys tąp ił do ja k  na jin tensyw  
n ie jsze j eksp loatac ji fa b ryk i, zosta­
w ia jąc ją  na skutek rabunkow e j go­
spodark i w  stanie w ie lk iego  zniszczę 
nia. G dy 27 stycznia 1945 r „  ówczes 
ny  pe łnom ocn ik rządu polskiego gen. 
Zawadzki, p rze ją ł fab rykę , po lsk i in ­
żyn ier i po lsk i rob o tn ik  stanął znów 
przed ogrom em  piętrzących się tru d ­
ności. Powołana do życia Rada Za­
k ładow a i w y ło n io n y  z n ie j ko m i­
te t fab ryczny, pod k ie row n ic tw em  
dyrek to ra  inż. Bobrow niekicgo oraz 
dyr. inż. Pałiona nie  ty lk o  pokonały 
trudności, ale poczyn iły  poważne k ro  
k i w  k ie ru n ku  dalszego rozw o ju  fa ­
b ryk i.

W  1945 r. wysłano z fa b ry k i 50.468 
ton azotniaku, w  r. 1946 r. 100,119 
ton, a w  roku  1947 (do 31.7) 69.1S2 
ton.

Saletrzaku w  1945 r. w yp rod uko ­
wano 19.843 ton, w  1947 r. (do 31.7.) 
— 33.825 ton.

S a le try  sody ro ln icze j w yp rod uko ­
wano w  r . 1945 709 ton w  1947 r. 
(do 31.7.) —  798 ton. Ponadto w  1947 
roku do 1 sie rpn ia w yprodukow ano 
3.990 ton w apno - amonu i 39 ton 
wapno - m oczniku. Z akłady ehorzow 
slde p ro du ku ją  ponadto poważne ilo  
6<A ka rb idu , salm iaku, węglanu am o­

nu, sody kaleynowanej, am oniaku 
skroplonego, wody am oniakalne j, 
technicznej ł  chem icznie czystej oraz 
szereg innych p ro du k tó w  chem icz­
nych.

Obecnie p ro du k ty  fa b ry k i ehorzow 
sk ic j, po zaspokojeniu ryn ku  k ra jo -  i 
wego, w yw ozi się do 6 k ra jó w  e u ro - | 
pejskich.

*

Uroczystości rozpoczęła na stadio­
nie de filada  p racow n ików  i  poszcze­
gólnych o rgan izac ji z terenu fa b ry - ' 
k i, a w ięc Z w ią zku  b. W ięźn iów  Po- ; 
litycznych , k ó ł p a rty jn ych  PPS, PPR 
i  SD, oddzia łów  ZW M , OM TUR, har 
cerskich, oddziałósy szkoły7 przem y­
słowej, liceum  i innych.

Po de filadzie  odeżytano pismo m i­
n is tra  ^przem ysłu  i hand lu — M in ­
ca, skierowane do załogi i d y re kc ji 
fa b ry k i oraz depesze g ra tu lacy jne  
od w icem in is tra  przem ysłu i hand lu 
Szyra, inż. K w ia tkow sk iego  ja k  rów  
nież od szeregu in s ty tu c ji, ja k  „Spo­
łem ". P o litech n ik i G dańskie j, (Jn iw er i 
sytetu Jagie llońskiego. hu ty ..Ko­
ściuszko" i innych.

Część o fic ja ln ą  uroczystości o tw o - ; 
rz y ł pro f. Z. B ob row n ick i, k tó ry  po 
po w itan iu  w icem in. Rum ińskiego, 
podkreśli! w k ró tk im  przem ów ien iu 
znaczenie obchodzonego' jubileuszu., Z 
ko le i p rzem aw ia ł przewodniczący ‘Ra 
dy Zakładowej ob. M acha jsk i, k tó ry  
zobrazował h is to rię  fa b ry k i,  jyocząw- 
szy od je j u ruchom ien ia  25 ła t  tem u, i 
aż do c h w ili obecnej, p i czym  zabra ł

głos naczelny d y re k to r zakładów cho 
rzow skich inż. Polian, k tó ry  opow ie­
dzia ł o sukcesach odniesionych na po 
lu  p ro du kc ji.

P L A N  D O S TA R C ZE N IA  N A W O ­
ZU DO TEGOROCZNEJ A K C J I 
S IEW N EJ I  JESIENNEJ F A B R Y K A  
W Y K O N A Ł A  w  102,4 proc., a suma­
rycznie zakłady przekroczyły produk 
eję przedwojenną.

W ykonanie p lanu jest najtańszym  
i najszybszym sposobem dostarczenia 
ro ln ik o w i zwiększonej ilości nawo­
zów —  pow iedzia ł dyr. Polian,

Z ko le i zabrał głos w icem in . prze­
m ys łu  i  hand lu  ob. R um iński.

D z is ia j — m ó w ił w icem in . R um iń ­
sk i —  Chorzów, ja k  w yn ika  z lis tu  
m in is tra  M inca, spe łn ił w  ciągu tych 
dwóch ła t ogromne zadanie. M usia ł 
sam zaspokajać potrzeby ro ln ic tw a  w  
dziedzin ie nawozów azotowych. 
P R ZE K R O C ZY Ł ZN A C Z N IE  PRO ­
D U K C JE  PRZEDW O JENNA I  SZY­
K U JE  SIE DO NO W YCH O S IĄ ­
G NIĘĆ, KTÓ RE M A J A  W  KO ŃCU 
R O K U  1949 DAĆ D W U K R O TN E  
P R A W IE  Z W IĘ K S Z E N IE  OBECNEJ 
P R O D U K C JI, BO OK. 300 'TYSIĘCY 
TON ROCZNIE (obecnie 180 tytu 
ton .).

KO ŃCZĘ H A S ŁE M , KTÓRE W ID ­
N IE JE  U W AS P R Z Y  W EJŚCIU DO 
F A B R Y K I. CHCE BYĆ PEW IEN 
„ŻE  A Z O T Y  N IE  Z A W IO D Ą ".

X ko le i p rzem aw ia li: POSEŁ NO­
W I K  —  w  im ien iu  PPR oraz W ICE 
P R E ZY D E N T CHORZOW A OB. 
W O JD A — w im ien iu  PPS.

N A S TĘ P N IE  W IC E M IN . R U M IŃ ­
S K I D O K O N A Ł  D E K O R A C JI K R Z Y  
Ż A M I Z A S ŁU G I N A JB A R D Z IE J  Z A  
SŁU ŻO N Y C H  PR AC O W N IKÓ W .
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Cała Polska święci dożynki
na z i e m i  O p o l s k i e j
wieczyście związanej z Macierzą
W. Brytania
zmniejsza spożycie

o 31 procent

| OPOLE, 14.9. (PAP). P ras ta ry  gród Uroczystość o tw ie ra  przem ów ieniem  
i po lsk i p rzeżyw a ł dziś w ie lk i dzień. D e , w e jew oda ś ląsko-dąbrow ski gen Za-

L O N D ii i ,  14.9 (PAP). — Jak  in fo r ­
m ują, rząd b ry ty js k i zam ierza niezw ło 
cznie wprowadzić w  życie now y p lan 
gospodarczy, opracowany przez m in i­
stra handlu, Crippsa i  p rzew idu jący 
zwiększenie dotychczasowego eksportu
0 1/3 przez zmniejszenie spożycia we­
wnętrznego.

Nad rea lizacją tego p lanu  czuwać bę 
dzie specjalny k o m ite t m iędzym in iste- 
r ia łn y , złożony z p rzedstaw ic ie li m i- 
m in is ters fw a planowania, spraw  zagra 
nicznych, urzędów do spraw  B r y ty j­
skie j W spólnoty Narodów  oraz m in i­
sterstwa skarbu. Na czele kom ite tu  
stać będzie m in is te r hand lu zamorskie 
go, Wilson.

Polsko-rumuńska
nmotfa han¿Lawa
■ E U K A E E S Z r, 14.9 (PAP). — W  so­
botę podpisana została nowa umowa 
hand low a polsko-rum uńska.

Na mocy tej um cw y, Polska dostar­
czać będzie R um un ii węgla, sprzętu 
rolniczego, lokom otyw  dla ko le i wąsko 
torow ej, w yrobów  w łókienn iczych, m a­
szyn górniczych, szkła, sta li, m oto ro ­
w ych sta tków  rzecznych i  innych to ­
warów.

Polska otrzym a od R um un ii benzynę
1 p rze tw ory ropy na ftow e j, ruay m an­
ganu . nasiona słoneczników, nasiona 
oleiste, w ina, węgie l drzewny i inne 
p roduk ty

Obchód święta
broni pancernej
w ZSRR

M O SKW A, 14.9 (PAP). Cały Z w ią ­
zek Radziecki uroczyście obchodził w  
niedzielę św ięto b ron i pancernej.

W sobotę wieczorem , w  M oskw ie i  
na całym  terenie ZSRR odbyły się 
uroczyste akademie na cześć w o jsk 
pancernych.

M in is te r s ił zb ro jnych ZSRR, gen. 
Bułganin , w  rozkazie dziennym , w y ­
danym  z okazji tego św ięta wzyw a 
do dalszego wzm ocnienia potęgi ra­
dzieckie j b ron i pancernej.

N iedzielna prasa radziecka zamiesz 
cza obszerne a rty k u ły , om awiające 
znaczenie i  rozw ój b ron i pancernej w 
ZSRR.

j iegacje w s i po lsk ie j z na jdalszych za 
1 ką tkó w  Rzeczypospolitej z jecha ły dziś 
i do Opola, aby w raz  z P ie rw szym  O- 
byw ate lem  P olski, Prezydentem  Rze 
czypospolite j Bolesławem  B ie ru tem  
oraz reprezentan tam i Rządu święcić 
tegoroczne ogólno —  polskie dożyn­
k i.

P rzy  w span ia łe j pogodzie od wcze 
snych godzin rannych  zjeżdżały do 
Opola liczne delegacje ze wszystk ich 
stron Polski, osiągając im ponującą 
cy frę  250 tys. uczestników.

W godzinach rannych  p rz y b y li do 
Opola P rezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław  B ie ru t, P rem ier C y ra n k ie ­
w icz, M arszałek P o lsk i Ż ym ie rsk i, 
w iceprem ier K o rzyck i, M in is te r R o l­
n ic tw a  1 R efo rm  R olnych Dąb - K o ­
cio ł, w icem in is te r R o ln ic tw a  1 Re­
fo rm  Rolnych Tkaczow, oraz prezes 
Samopomocy C h łopskie j ob. Janusz.

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
9 rano nabożeństwem w  kościele ka 
ted ra ln ym  Świętego K rzyża, na k ;ó - 
re p rzyb y ł P rezydent Rzeczypospoli­
te j w  otoczeniu P rem iera  C yrank ie ­
w icza i  p rzedstaw ic ie li Rządu.

Przed w łaśc iw ym  obchodem Św ię­
ta Dożynek na p ra s ta rym  ry n k u  opol 
skim , M arszałek Ż ym ie rsk i dokonał 
uroczyste j p rom oc ji absolwentów  
O fice rsk ie j Szkoły P iechoty z W roc­
ław ia . Po zakończeniu p ro m oc ji P re­
zydent Rzeczypospolitej w  otoczeniu 
P rem iera  C yrankiew icza i przedsta­
w ic ie li Rządu udał się na trybunę, 
skąd odebrał trzygodzinną im p on u ją ­
cą defiladę korow odu dożynkowego. 
Na tryb u n ie  zwraca uwagę 26-osobo 
wa delegacja czeska, p rzyb y ła  z M o­
raw sk ie j O straw y

K orow ód dożynkow y o tw ie ra ją  
entuzjastycznie w itane  oddzia ły  W oj 
ska Polskiego. W spaniała postawa 
m aszerujących żo łn ierzy budzi pow 
szechny entuzjazm . D e filu jące  oddzia 
ly  p row adzi dowódca okręgu w ojsko 
wego Śląsk, gen. Popławski.

K a rn ym  k ro k ie m  m aszerują da le j 
chłopskie d ru żyny  sportowe, szkoły 
ro ln icze, licea ro ln icze oraz n a j­
w iększa uczelnia ro ln icza w  Łodzi.

D udn ią  teraz po b ru k u  pierwsze 
tra k to ry  a za n im i zmechanizowane 
ż n iw ia rk i, kos ia rk i, p ług i, ciągnione 
przez tra k to ry . Publiczność en tuz ja ­
stycznie w ita  sym bol zmechanizowa­
ne j nowej w si po lsk ie j. Dalsze grupy 
tw orzą oddz ia ły  techniczne obsługi 
ro ln icze j z Kom prachcic  pod Opolem 
z ca łkow ic ie  zm echanizowanym  tabo­
rem  ro ln iczym .

Z  ko le i d e filu je  m łodzież zorganizo 
wana w  liceach ZW M , O M  TU R  i  ha r 
cerstw ie. Harcerze podchodzą z narę­
czami k w ia tó w  i w ręczają je  P rezy­
den tow i Rzeczypospolitej, P rem iero­
w i C yrank iew iczow i i członkom  Rzą­
du. Po te j w span ia łe j de filadzie  na 
polach nad Odrą, odbyło się wręcze­
nie  koron i w ieńców  dożynkowych

Konferencja Komitetu Obcfiotiu
luiHie, ittfZB cy Mięsny uieo#

wadzki.
M ówca przypom ina, 

odbyw ają  się po raz d ru g i w  p ra ­
s tarym  po lsk im  Opolu.

W  roku  ub ieg łym , O byw a te lu  Pre 
zydencie —  ciągnie da le j gen. Za­
w adzki —  m eldow a liśm y Cl, że 
wzrasta tu  i  krzepnie po lskie  życie 
narodowe. P rzyrzeka liśm y, że w  
przyszłości wzm ożem y nasze w y s ił­
k i, że będziem y się s ta ra li w ięce j za 
siać z iem i i  w ięce j zebrać plenów . 
Dziś pragnę zam eldować Ci, O by­
w a te lu  Prezydencie, że w  bieżącym 
roku  w ięcej zasia liśm y i  w ięcej 
zbieram y. D ożynk i obchodzim y tu ­
ta j, na Śląsku, n ie  ty lk o  na odc in ­
ku  ro ln iczym . To są rów nież dożyn­
k i gó rn ików , hu tn ikó w , m etalow ców  
energetyków  i  ko le ja rzy . I  jeszcze 
jedne m am y dożynki. Są n in i osią­
gnięcia uczącej się m łodzieży p o l­
sk ie j. U czyn iliśm y w  te j dziedzinie 
w ie lk i k ro k  naprzód. R ozw inęliśm y 
sieć szkół u ruchom iliśm y szereg 
kursów  dokształcających. Dziś m o­
gę C i zameldować, O byw a te lu  P re ­
zydencie i  Tobie, O byw a te lu  P re ­
m ierze, że ziem ia Opolska i  ziem ia 
Śląska zostały na zawsze złączone 
z Macierzą.
Po n im  zabra ł głos P rezydent Rze 

czypospolite j Bolesław  B ie ru t, (prze­
m ów ien ie Prezydenta poda liśm y na 
str. 1).

Następuje te raz w łaśc iw a  uroczy­
stość dożynkowa. P ierwszą koronę, u 
w itą  z k łosów  i  k a lin y , upiększoną 
g irlandą  kw iec ia  i  owoców wręcza 
P rezydentow i przedstaw ic ie l Z iem i 
R aciborskie j. Następnie w ieńce o trzy  
m u ją  p re m ie r C yrank iew icz i w ice- 
prem. K o rzyck i, m in . D ą b-K o c io ł oraz 
prezes Samopomocy Chłopskie j Ja­
nusz. M ien iący się w  słońcu szereg 
w ieńców , g irland , festonów, p rzyb ra ­
nych w  różnobarw ne w stęg i w ręczają 
uczestnicy uroczystości dożynkowych 
P rezydentow i R. P., P rem ie row i C y­
ran k ie w iczo w i i  członkom  Rządu.

Uroczystości zakończyła de filada u - 
dekorowanych sta tków  na Odrze. 
Z ko le i rozpoczęła się zabawa _ ludo ­
wa, urozm aicona w ystępam i zespo­
łów  św ie tlicow ych .

Rząd Spaaka
toleruje czarny rynek
Niezadowolenie w Belgii

B R U K S E LA  13.9, (PAP) —  W spo­
łeczeństw ie b e lg ijsk im  daje się zau­
ważyć ostatn io wzrasta jącą opozycję 
przeciw ko rządow i koa licy jne m u 

że dożynk i j Spaaka, składającem u się z soc ja li­
stów i k a to lik ó w  społecznych. Szcze 
golną k ry ty k ę  w yw o łu je  działa lność 
tego rządu na po lu  gospodarczym.

Na wysunię te przez rob o tn ików  żą 
dania podniesienia płac, k tó re  pozo­
s taw a ły  n iezm ienione od ro k u  1945 
Spaak u d z ie lił kategorycznie odmow 
nej odpowiedzi. Zarazem rząd k o a li 
c y jn y  postanow ił obłożyć eksport do 
da tkow ym  podatkiem , wynoszącym  
3 proc.

Decyzja ta w yw o ła ła  ostre protes­
ty  p rzedstaw ic ie li p rzem ysłu  i  han­
dlu, k tó rzy  uw ażają, iż  może to  do­
prow adzić do podcięcia całego eks­
po rtu  be lg ijskiego.

W ysuwane są oskarżenia pod adre 
sem gabinetu Spaaka o to, iż  n ie  pro 
w adzi stanowczej w a lk i z czarnym  
rynk iem , w yrządza jącym  znaczne 
szkody gospodarce k ra ju . *

W  szeregu m iejscowości rozpoczę­
ła się akc ja  skierow ana przeciwko 
po lityce  rządu w  spraw ie p łac i  cen.

Egipt będzie tualczył 
o swą niepodległość

NO W Y JO R K , 14.9. (obsł. _ w ł.)  
P rzedstaw ic ie l b ractw a m uzu łm ań­
skiego M ustafa M om ein przekazał 
p re m ie ro w i E g ip tu  Nokraszi Pasza 
następujące orędzie w  spraw ie skar­
g i E g ip tu  przeciw ko A n g lii:

„M us ic ie  przedłożyć sprawę Egip­
tu  Zgrom adzeniu Generalnemu, roz­
począć kam panię przeciwko A n g li­
kom  i  udarem nić ich  p iek ie lne kno ­
w ania  i okrucieństw a popełniane od 
65 la t. Ponieważ Rada Bezpieczeństwa 
n ie  spe łn iła  naszych słusznych żądań 
i  n ie  znalazła żadnego rozw iązania, 
n ie  m am y wobec n ie j żadnych zobo­
wiązań.

Rząd eg ipski pow in ien  natychm iast 
uchw a lić  rezolucję, un ieważnia jącą 
tra k ta ty  z la t  1936 i  1899. W  tym  w y ­
padku obecność w o jsk  angielskich w  
s tre fie  K an a łu  Suezkiego sta łaby się 
n iepraw ną i uzyska libyśm y w tedy 
powód do czynnego w ystąp ien ia  i w y ­
pędzenia A n g likó w . Jeżeli Rada Bez­
pieczeństwa w  przeciągu tego m ie­
siąca n ie  znajdzie rozw iązania, E g ip t 
pow in ien  wycofać się z ONZ, co bez- 
w ą tp ien ia  uczynią też państwa arab­
skie i  m uzułm ańskie. N ie  możemy po­
zostawać nadal średniow iecznym i n ie ­
w o ln ika m i. k tó rzy  ciągną ka re ty  b i­
czujących ich książąt.

Rząd m usi przeprowadzić program  
pokojowego oporu, w yco fu jąc swych

ambasadorów z Londynu  i  w s trzy ­
m u jąc eksport do A n g lii.  M usic ie  w y ­
pędzić z k ra ju  w szystkich cudzoziem­
ców, k tó rzy  n ie  po p a rli nas w  R adzi* 
Bezpieczeństwa. N ie  możemy prow a­
dzić p o lity k i nastaw iania lewego po­
liczka, gdy b iją  nas w  p ra w y “ .

K A IR , 14.9. (obsł. w ł.) .  —  Egipski 
m in is te r obrony narodowej Ahm ed 
A tty a  Pasza ośw iadczył, te  pow ró t 
w o jsk  angie lskich do K a iru  i  A le k ­
sandrii by łb y  uważany za w ypow ie­
dzenie E g ip tow i w o jny .

Korespondent dz ienn ika  „A lb a la g h “  
zapyta ł się m in is tra  co m yś li on o 
w ypow iedzi rzecznika „F ore ign  O ff i­
ce“ , w ed ług którego tra k ta t ang lo-- e- 
g ipsk i pozostaje nada l ważny, po­
nieważ Rada Bezpieczeństwa nie po­
wzię ła  żadnej decyzji w  spraw ie skar­
g i E g ip tu . Rzecznik angielskiego m i­
n is te rstw a spraw zagranicznych m ia ł 
dodać, że A ng lia  zachowa wszystkie 
prawa, ja k ie  w y p ły w a ją  d la  n ie j z 
tra k ta tu , w ed ług którego na w ypadek 
w o jn y , lu b  groźby w o jn y , w o jska  an­
gie lskie  mogą okupować wszystkie 
p u n k ty  strategiczne Egiptu.

Ahm ed A tty a  Pasza dodał, te  w o j­
ska egipskie n ie  opuszczą obozów w o j­
skowych, ja k ie  z w ró c ili im  A n g lic y  i  
b ron ić  ich  będą aż do osta tn ie j k ro p li 
k rw i.

Wzorowa wieś Piaseczno
przykładem  dla całego kra ju

W czoraj w ieś Piaseczno w  pow. g ró ­
je ck im  przeżywała chw ile , k tó re  w  je j 
życ iu  i  h is to r ii stanow ić będą epokę—  
zakończenie odbudowy w s i przez Spo­
łeczne Przedsiębiorstw o B udow lane 
oraz przekazanie przez M in is te rs tw o  
O dbudowy — M in is te rs tw u  O św iaty, 
nowej szkoły.
. Wieś ta w  czasie okupac ji zrów na­
na by ła  z  ziem ią. A  jednak zdawało 
by się w b rew  zdrow em u rozsądkowi, 
tu , na te j pu s tyn i rozpoczęła się p ra ­
ca, uparta, zawzięta praca inżyn ie rów - 
arch itek tów , robo tn ików .

Na m ie jscu b y li, m ieszkający w  bun 
krach, p iw n icach  i  z iem iankach gospo 
darze, k tó ry c h  głos n ieraz zaw ażył na 
decyzjach arch itek tów .

Praga obchodzi rocznicę swego wyzwolenia
Oddanie hołdu poległym bohaterom

W zw iązku ze zbliżającą się 100 
rocznicą W iosny Lu dó w  zwołana zosta­
ła z in ic ja ty w y  czterech s tronn ic tw : 
PPR, PPS, SL i  SD konferencja  orga­
n izacyjna Ogólnopolskiego K om ite tu  
Obchodu 100 rocznicy W iosny Ludów.

W kon fe renc ji w z ię li udzia ł w y b itn i 
przedstaw icie le po lsk ie j nauki, sztuki 
i  in s ty tu c ji społecznych z całego k ra ju .

Na wstępie poseł Jędrychow ski po­
dał w  swym referacie k ró tk i szkic h i­
storyczny ciŁresu od re w o lu c ji 1S48 
ro ku  do c h w ili obecnej, w ydobyw ając 
na jisto tn ie jsze m om enty W iosny L u ­
dów, ja k im i by ła  w a lka  o wyzw olenie 
narodowe i  społeczne oraz solidarność 
narodów, wałczących o wolność. W io­
sna Ludów  to równocześnie narodziny 
międzynarodowego ruchu  robotniczego 
i  socjalizm u naukowego oraz p ierwszy 
w  dziejach narodu polskiego m asowy 
ruch  chłopski. Szczególną uwagę po­
św ięc ił mówca o rtó w 'e n iu  udzb.ki na­

rodów  słow iańskich w  re w o lu c ji 1848 
r.. a Polski w szczególności.

W c h w ili obecnej, k iedy  na jw ażn ie j 
sze założenia rew o luc jon is tów  1848 r. 
zostały ju ż  zrealizowane, obchody w 
setną rocznicę W iosny Lu dó w  przyczy­
n ić  się w in n y  do tego — pow iedzia ł 
na zakończerue posei Jęd rychow ski — 
„aby idea postępu, dem okrac ji i  w o l­
ności znalazła g łęboki oddźw ięk w  m i­
lionach serc na całym  świecie.’“

D la przygotow ania tego św ięta powo 
lano Ogóinop. Kem . Obchodu W iosny 
Ludów , którego zadaniem będzie in i­
cjow anie i  koordynow anie całości po­
czynań związanych z tym  obchodem. 
Do Prezyd ium  K o m ite tu  w yb ra n i zo­
s ta li: m in. D rew now ski, p ro f. Gąsio- 
rowska, pro f. H. Jabłoński, p ik  K orta , 
p ro f. K in ie w icz , red. Lukrec, ayr. M ły ­
narski. p ro f. Pajew ski, pos. Sokorski, 
p ro f Suchodolski i p ro f. W ilam owski.

W  niedzie lę dn ia  14 w rześnia b r 
ludność prawobrzeżnej W arszawy 
św ięc iła  trzecią  rocznicę wyzw olenia 
P rag i przez A rm ię  W ojska Polskiego 
i A rm ię  Czerwoną.

Od wczesnych godzin i*annych u 
w y lo tu  m ostu Poniatowskiego oraz 
na Rondzie W aszyngtona p rzy  pom ­
n ik u  po leg łych w  w a lkach o w yzw o­
lenie W arszawy żo łn ierzy radziec­
k ich , zaciągnięte zostały w a rty  hono­
rowe przez delegacje o rgan izacji m ło 
dzieżowych.

Z  w y jśc iow ych  p u nk tów  natarcia  
X D y w iz ji P iechoty na Pragę tzn. z 
M iedzeszyna i Rem bertowa w yruszy 
ly  250-osobowe sztafety organ izacji 
m łodzieżowych ZW M , O M  TUR. 
„W ic i“ , Z H P  i  m łodzieży szkolnej.

P rzeglądu ł  po w itan ia  przyby łych  
sztafet dokonał zastępca Dowódcy I  
D y w iz ji pp łk . Ś liw iń sk i, po czym  ze­
brane delegacje i  po w ita lne  poczty

m i na czele ud a ły  się do p ły ty  pa­
m ią tko w e j po leg łych w  w a lkach  o 
w yzw olenie s to licy  żo łn ie rzy  I  A rm ii 
Na p łyc ie  złożono szereg w ieńców. 
W  wygłoszonych przem ów ieniach 
złożono ho łd  boha te rsk im  żołnierzom  
O sta tn i m ówca pp łk . Ś liw iń s k i zo­
brazow ał przebieg ciężkich zmagań 
z w rog iem  —  I  A rm ii na szlaku bo­
jo w y m  od Len ino  do B erlina ,

Z ko le i pochód sk ie row a ł się na 
Rondo W aszyngtona do pom nika po 
leg łych żo łn ie rzy A rm ii Czerwonej. 
Po złożeniu w ieńców , będących w y ­
razem pam ięci i  czci d la  po ległych 
bohaterów, o rk ies tra  odegrała H ym n  
Radziecki, a zebran i d ługą chw ilą  
m ilczenia w  skup ien iu  odda li po­
śm ie rtny  ho łd  żołn ierzom  sojuszni­
czej A rm ii Czerwonej.

W  przem ów ieniach, uw yda tn iono  
o lb rzym i w k ła d  A rm ii Czerwonej w  
w yzw olenie spod h itle row sk iego  ja rz

sztandarowe, z d rużynam i sztafetow y m a P o lsk i i  całej Europy.

M y tu  będziemy mieszkać i  chce­
my. żeby by ło  tak. T ak  nam  będzie w y
godniej.

Te głosy a rch ite kc i m us ie li b rać pod
uwagę, m us ie li w  w ie lu  wypadkach 
w łaśnie cd  m ie jscow ej ludności uczyć 
się, ja k  należy budować wieś.

57 budynków  m ieszkalnych, 54 sto­
do ły i  55 budynków  inw en ta rsk ich  i  
p iękna p ię trow a  szkoła, to  p lon  w ytę ­
żanej d w u le tn ie j pracy. Kosztem  60 
mdl. i  o lbrzym iego w y s iłk u  budow n i­
czych stanęła m urowana, p lanow a no­
w a polska w ieś

I  n ie  można tego z jaw iska  tra k to ­
wać ja ko  jedną ty lk o  odbudowaną 
wieś. To eksperym ent, k tó ry  się udał 
i  ¡który m ożna będzie m nożyć przez ty ­
siące in nych  wsi.

Na uroczystość p rz y b y li:  m in is te r od 
budowy, Kaczorow ski, m in is te r oświa­
ty , Skrzeszewski, przedstaw icie la Mian. 
R o ln ic tw a, SPB, w o jew oda w arszaw ­
ski, »farosta g ró je ck i i  ton.

Na drodze czeka ju ż  z Chlebem i  so­
lą  jeden z na jstarszych m ieszkańców 
Piaseczna, ob. D ąbrow ski, k tó ry  m ó­
w i: „P o  odejściu N iem ców  skleciłem  
na tych  zgliszczach budkę z desek. K o 
m in  b y ł z g ilzy  od pocisku. A le  la  
„ k l i tk a “  też prędko się spa liła . N ie  
w iem  Jak ton i, ale Ja ta k  jestem  
wdzięczny tym  budowniczym , ta k  je^ 
stem wdzięczny Rządowi, że się nam i 
zaopiekował, że to wypow iedzieć 
trudno..."

Szkoła p rzyb rana  zielenią. Przed 
wejściem  w is i o lb rzym i p o rtre t Koś­
ciuszki. W  szpaler ustaw iona dz ia tw a 
czeka na uroczystość. Chór dziecinnych 
g łos ików  śpiewa h ym n  narodowy. M a ­
ła rum iana  dziewczynka, ucz. V I  k la ­
sy, wręcza ,m in. Kaczorow skiem u i 
m in. Skrzeszewskiem u w iązank i k w ia ­
tów.

Z  ganku szkolnego do zebranych 
przem awia m in . Kaczorow ski, podkreś 
ła jąc  doniosłość c h w ili obecnej, a

Rządu jedności narodowej
iąda\ą komuniści francuscy

zwłaszcza konieczność dalszej pracy. 
O trzym anie  w zorow e j w s i zobow iązu j* 
m ieszkańców do ze lek try fiko w a n ia  je j,  
budow y dróg itp . prac ważnych n i*  
ty lk o  d la  Piaseczna, ale d la  całego 
k ra ju .

Na p lacu cisza. N aw et dzieci stoją 
w  skupieniu . M in . K aczorow ski m in . 
Skrzeszewskiemu wręcza klucze od 
szkoły. M ie jscow y proboszcz, ks. Sze- 
remas, po pośw ięceniu budynku, w  
k ró tk ich , lecz serdecznych słowach 
zwraca się do zebranych, szczególni« 
do młodego pokolenia.

„P ow inn iśc ie  być wdzięczn i Rządo­
w i, że w ybudow a ł w am  tak  p iękną 
szkolę. A le  n ie  ty lk o  wdzięczni —  w  
szkole te j m usicie pracować uczciwie, 
m usicie uczyć się, by  ja k  na jw ięce j 
w iedzy zdobyć 1 m óc późnie j prow a­
dzić da le j Polskę Ludow ą.“

P rze jm u jąc szkolę m in . Skrzeszew­
sk i po dkreś lił, że „ch w ila , k tó rą  dz is ia j 
przeżywam y, je s t wyrazem  zm ian, ja ­
k ie  zaszły w  Polsce. Szkoła m usi być 
w yraz ic ie lem  nowego ducha, a to  zada 
nie spada na nauczycielstwo. Równole 
gle z odbudową m ate ria lną  —  odbudo­
w a k u ltu ry  —  je s t naszym hasłem ".

Po przem ów ien iach przedstaw icie le 
in s ty tu c ji rządow ych i  społecznych ©- 
raz zgrom adzeni sk łada li o fia ry  da u- 
rządzende sokoły. Zebrano ponad —  
200.000 zł.

Odśpiewaniem  R o ty  zakończono tę 
ważną n ie  ty lk o  d la  Piaseczna, ale d la  
całego k ra ju  uroczystość.

Z. K .

P A R Y Ż  14.9.' (Obsł. w ł.). -  K o m ite t C en tra lny  F rancusk ie j P a rtii 
Kom unistyczne j p rz y ją ł w  przeddzień w yb o ró w  do samorządu rezolucję 
stanowiącą- p rogram  w yborczy te j p a r ti i.  . . . .  .

Na wstępie rezo lucja  om aw ia obecną sytuację  i  oświadcza, ze b ilans 
rządu jes t b ilansem  zbankru tow anym . S ytuacja  aprownsaeyjna jest zła, 
ceny idą w  górę, na sku tek in f la c ji nad fra n k ie m  zaw isła groźba dew a­
lu ac ji.

Nie ma nadziei
na rychłą pomoc Ameryki

LO N D Y N , 14.9 (PAP). Zdaniem  ko­
respondenta Reutera, w  ostatn ie j 
c h w ili gw a łtow n ie  zm niejszyły się 
szanse zw ołan ia nadzwyczajnej sesji 
Kongresu am erykańskiego, w celu 
uchw alen ia doraźnej pomocy dla  Eu­
ropy.

Jak się okazuje, poglądu M arshalla 
i  jego doradców, że pomoc ta jest 
nieodzowna — nie podzie la ją pozosta­
l i  członkow ie gabinetu T rum ana ani 
członkow ie Kongresu.

Świadczą o tym  — ja k  tw ie rdz i 
Reuter — trz y  okoliczności:

1) Korespondenci z pokładu okrę tu  
wojennego „M isso u ri“ , na k tó ry m  pre 
zydent T rum an  wraca z B razy lii, do­
noszą, iż prezydent nie zm ien ił swe­
go zdania, wyrażonego na kon feren­
c ji prasowej przed wyjazdem  do Rio 
de Janeiro, iż  n ie  w id z i nic, co by u - 
sp ra w ie d liw ia ło  zwołan ie do Waszyng 
tonu członków Tzby Reprezentantów 
1 Senatu.

2) W ko łach m ia roda jnych, zbliżo­

nych do senatora Vandenberga, prze­
wodniczącego k o m is ji spraw zagra­
nicznych Senatu, tw ie rdzą , że ocenia

Z  p u n k tu  w idzenia p o lity k i zagra­
n iczne j rząd wszedł na drogę p o li­
ty k i podporządkow ania F ra n c ji a- 
m erykańsk im  siłom  kap ita lis tycz­
nym , pozwalając na odbudowę N ie ­
m iec przed odbudową F ra n c ji i na­
rażając k ra j na niebezpieczeństwo 

Rząd R am adier wykaza* swą nie­
zdolność zapewnienia odbudowy 
F ranc ji. Dlatego też chcąc tnieć w o l- 

rękę w prowadzen iu podobne

w ó j w ym iany  z k ra ja m i U n ii F ra n ­
cuskiej;- uzyskanie rep a ra c ji z N ie­
m iec. k tó re  da łyby F ra n c ji węgiel,
m aszyny i  energię e lektryczną ; m ię ­
dzynarodow a kon tro la  Zagłęb ia R u h - 
ry ; pomoc gospodarcza ł  finansow a 
ze’ s trony  p rzy jaznych k ra jó w  sojusz-
niczvch m n io j zniszczonych przez

on „bardzo pesym istyczną - m ożliwość j w  m a ju  br. usunięto min*
rządszybkiej a k c ji K ongresu na rzecz ^  k()munis h z

nadzw yczajnej pomocy d l»  E u ro p y , Dziś nie chod7i j y . Q 5ór międ: 
przed uchw alen iem  p anu M arsha lla  j Ga!Ülem koU nizmem ale ntó 
Co w ięcej w ą tp i on w  ogolę, cz j a k - ! r  . dem okr j
cja taka będzie podjęta. D la zbawienia k ra ju  is tn ie je  ty l:

3> Pogląd wyrażony przez prezy- , jedno rozw iązanie: jedność działań 
denta T rum ana, że zw ołan ie specja ł- j p a rt: ' socjalistycznej i p a rtii kom- 
nej sesji Kongresu, w  c h w ili obec- j n is tyem e j. k tó ra  pozwoli na u tw  
nej nie jest konieczne, poparło  osta- rżenie rządu demokratycznego z - 
tn io  w ie lu  w p ływ o w ych  senatorów i  
kongresmanów.

Korespondent Reutera podkreśla, że 
wśród dyp lom atów  państw  Europy 
zachodniej w  W aszyngtonie, k tó rych  
nadzieje na pomoc am erykańską w  
ub ieg łym  tygodn iu  znacznie wzrosły 
w  zw iązku z oświadczeniem M arsha l­
la, powyższe doniesienia 1 oświadcze­
n ia  w y w o ła ły 'w y ra ź n ą  konsternację 
1 przygnębienie.

działem kom unistów.
Następnie rezolucja przechodzi 

program u ja k i pow in ien zostać przy 
j^ ty :  zwiększenie produkc ji; wpro 
wadzenie w  życie porozum ienia za­
wartego m iędzy CGT a pracodawca­
m i w «oraw ie płac i cen: obrona 
fra n k a ; re form a skarbu; redukcja 
w yd a tków  publicznych; redukcja  k re  
dy tów  w ojskow ych: natychm iastowy 
pokój z V ietnam ern zgodnie z po­
rozum ien iem  z 6 m arca 1946 r.; roz-

... /. • iJU K K Z
„o się tyczy tego ostatniego punk­

tu  rezo lucja oświadcza, że należy u~ 
zyskać k re d y ty  i pożyczki b r -  jed# 
nostronnej o rie n ta c ji w  po lityce  
granicznej F ra n c ji. Na zakończenie
rezo lucja  zwraca się z apelem do • odbudowy k ra ją .

narodu, by  w ykaza ł swą w o lę  w  u - 
tw o rze n iu  rządu jedności dem okra­
tyczne j, k tó ry  by  b y ł zdo lny zyskać 
zaufanie, w yw o łać tw órczy en tu­
zjazm  i przedsięwziąć w ykonan ie  
program u zbaw ienia narodowego.

P AR YŻ. 14.9. (Obsł. w ł.). — Prace 
K o m ite tu  Centra lnego francusk ie j 
p a r ti i kom unistyczne j zakończyły się 
.przem ówieniem  sekretarza general­
nego p a r ti i M au rice  Thoreza.

Potępiwszy „b a n k ru c tw o  rządu“  
w  spekulow aniu na pomoc am ery­
kańską, Thorez podał w a ru n k i na ja ­
k ich F ranc ja  może zostać odbudo­
wana. W arunkam i ty m i są: zw ięk­
szenie p ro du kc ji, o trzym an ie  repa­
ra c ji z N iem iec i ,  pomoc od k ra jó w  
sojuszniczych pod w arunk iem  za­
chowania niezależności narodowej

W spraw ie problem ów U n ii F ra n ­
cuskiej Thorez podkreślił, że kom u­
niści chcą zachowania U n ii F rancu­
skie j, ale n ik t  nie łu dz i się co do 
propozycji rządu w  spraw ie pokoju 
z Vietnamern. M ówca poddał na­
stępnie ostre j k ry tyce  p o lity k ę  par­
t i i  socja listycznej od czasu w yzw o­
lenia i  zaznaczył, że teraz bardzie j 
niż k ie dyko lw iek  niezbędna jest 
jedność robotnicza, ponieważ ona 
jedyn ie  pozw oli na utworzenie no­
wego rządu, będącego wyrazem  w o li 
całego narodu.

Na zakończenie Thorez ośw iadczył, 
że bez kom un is tów  n ie  można z rea li­
zować n ic  poważnego w dziedzinie

Groźba głodu
w Indiach

LO N D Y N , 14.9 (PAP). Korespon­
dent BBC donosi z New  Delhi, te  za­
rów no  H industanow i, ja k  i  XJak is ta - 
n o w i groz i poważny k ryzys  żywnoś­
ciowy.

Zdaniem  obserw atorów  jedyn ie  na j

wyższy w ys iłe k  obu rządów  może za­
pobiec klęsce g łodu >w n iek tó rych  o - 
kręgaeh przed tegorocznym i zbiora­
m i. Sytuację ap row izacyjną obu do­
m in ió w  pogarszają stałe zam ieszki 
oraz masowa m ig rac ja  ludności w  
Pendżabie.

— «O»—

Dzień górników
•  Zw. Radzieckim

M O S K W A , 14.9 (PAP). — Na m ocy 
uchw a ły  p rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR wprowadzone zostało doroczne 
św ięto — Dzień G órn ika, k tó re  będzie 
obchodzone w  ostatn ią niedzielę sierp­
nia.

P rezyd ium  Rady Najwyższej w p ro ­
w adziło  ponadto m edale: „Z a  od tó -tó . 
wę kopa lń  Zagłębia Donieckiego 

—oOo—

Kto stwarza
żelazną kurtynę

B E LG R A D , 13.9 (SAP), Gazeta „B o r 
ba“  ostro a taku je  D epartam ent S tanu 
Stanów Zjednoczonych z powodu za­
kazu p rzy jazdu ob yw a te li am erykań­
skich do Jugosław ii.

Gazeta podkreśla, że dziennikarze 
am erykańscy spo tka li się w łaśnie e 
ta k im  zakazem w  konsulacie am ery­
kańsk im  w  Rzym ie. Jest to  — tw ie r­
dzi „B o rb a “  — naruszenie wolności 
prasy.

Obecnie paszporty am erykańskie 
noszą napisy „W ażny do wszystkich 
k ra jó w  za w y ją tk ie m  Jugos ław ii". ,



Mościce odżyły
Zakłady dają już 50% produkcji przedwojennej
Złoty Krzyż Zasługi na sztandarze fabryki

IN S T Y T U T  F IL M Ó W  O Ś W IA T O  W Y C H  „F IL M U  P O L S K IE G O "  
W  Ż Y R A R D O W IE

przem ysłow y w  Polsce, o trzym ała 
najwyższe odznaczenie, — Z ło ty  
K rzyż  Zasługi.
M in is te r R um ińsk i odczytu je  na-

W M O SCICACH odbyła się w  dniu 13 bm. pod protektoratem m i­
nistra Przemysłu 1 Handlu, Hilarego Minoa uroczystość otw ar­
cia i uruchomienia Państwowej Fabryki Związków Azotowych 
W uroczystości wzięli udział w  zastępstwie ministra Minca, któ­
rego sprawy służbowe zatrzymały w Warszawie, wiceminister 

Przemysłu i Handlu — Rumiński, wiceminister Rolnictwa i Reform Rol­
nych —  Tkaczow, dyrektor Centralnego Zarządu Przemysłu Chemiczne­
go — prof. dr inż. Zmaczyński, dyrektor Zjednoczenia Nawozów Sztucz­
nych — Borownicki, dyrektor Korytkowski, wojewoda krakowski, Pa- 
senkiewicz, rektor Akademii Górniczej w Krakowie —  prof. Goetel, 
przedstawiciele partii politycznych, Samopomocy Chłopskiej, władz po­
wiatowych i miejskich.
W icem in is tra  Rum ińskiego po w i­

ta ł przewodniczący rady zakładowej, 
ob. T w ardz ick i,

50 proc. produkcji 
przedwojennej

W k ró tk im  przem ów ieniu zobra­
zował on w ie lk i w ys iłek  całej zało­
g i fabrycznej, dzięki k tó rem u w  
dn iu  dzisiejszym  fab ryka  jest w  ru ­
chu I  P R O D U K U JE  O BECNIE 50 
PROC. PR O D U KC JI PRZEDW O­
JENNEJ.

Z A  PÓ Ł RO KU F A B R Y K A  O S IĄ ­
G N IE  PRO DU KCJĘ PRZEDW O ­
JENN Ą, A  Z A  D W A  L A T A  D W U ­
K R O T N IE  J Ą  PRZEW YŻSZY.

M ówca w  zakończeniu w  im ien iu  
całej załogi z łożył następnie w ice­
m in is trow i Rum ińskiem u podzięko­
wanie za jego stałą opiekę, prosząc 
o dalszą pomoc przy rozbudow ie fa ­
b ry k i w  Mościcach.

Proboszcz m ie jscow ej p a ra fii od­
p ra w ił Mszę św przy ustaw ionym  
w  ha li m agazynowej o łta rzu  po lo- 
wym , poczym ks. biskup, d r Jan 
Stępa, dokonał symbolicznego po­
święcenia fa b ry k i, wygłaszając oko­
licznościowe przem ówienie.

6  tygodni
przed us aicnym term inem

Wszyscy uczestnicy uroczystości 
przeszli następnie na plac przed 
gmachem fa b ry k i, gdzie naczelny
dy re k to r Zakładów  w  Mościcach,
ob. Szymański, z łożył ra p o rt w ice­
m in is trow i Rum ińskiem u z dotych­
czas w ykonanych prac. D y re k to r
Szym ański po dk re ś lił w  raporc ie  
w ie lk i w ys iłek  załogi, dzięki k tó re ­
m u udało się dostarczyć jeszcze w  
bieżącym sezonie siewów jesien­
nych ro ln ikom  poważnych ilości na­
wozów sztucznych. Z A ŁO G A  F A ­
B R Y K I PR A C Ą  SW OJĄ P R ZY ­
SPIESZYŁA T E R M IN  URUCHO ­
M IE N IA  P R O D U K C JI O SZESC 
TY G O D N I W CZEŚNIEJ OD T E R M I­
NU P R ZE W ID ZIA N E G O  P LA N E M .

Również dzięki ofiarnej pracy 
załogi udało się przed terminem  
uruchomić produkcję chloru, w o- 
becnej chwili fabryka produkuje 
już wapnie chlorowane w ilości 
6 ton dziennie, chlor w ilości 2,5 
ton na dobę, tlen w ilości 30 tys. 
metrów sześciennych miesięcznie, 
saletrzak w ilości 100 ton mie­
sięcznie, a ponadto amoniak, me­
tanol I formalinę.

Współpraca PPR » PPS
D yre k to r Szymański podkreś lił po­

nadto w ie lk i w p ły w  ja k i N A  O - 
WOCNOŚC PR AC Y N A  TER EN IE  
F A B R Y K I P O S IA D A  B L IS K A  
W SPÓŁPRACA DW ÓCH B R A T N IC H  
RO BO TN IC ZYC H P A R T II PPR i 
PPS Na zakończenie dy re k to r Szy­
mański podkreślił, że dzień dz is ie j­
szy jest ty lk o  zakończeniem p ie rw ­
szego etapu pracy, że pe łny ' w ys i­
łek wszystkich pracow n ików  zakładu 
zwrócony będzie na pełną odbudo­
wę i dalszą rozbudowę fab ryk i.

Mościce i y q !
Następnie głos zabrał w icem in is te r 

Rum iński, k tó ry  po przedstaw ieniu 
h is to rii Moście przed 1939 rok iem  
powiedział m. inn.: „pam iętam  p ie rw  
Szą moją w izy tę  i  pierwszą rozm o­
wę z radą zakładową. W Mości­
cach po ciemnych latach okupac ji 
w idzia łem  w  waszych oczach radość, 
ale i zwątpienie. M ów iliśc ie : to chy­
ba cud będzie, jeże li w  dwa la ta 
odbudujem y fab rykę “ , i  s ta ł się cud.
Mościce żyją-

Stał się cud dlatego, że n ie  szczę­
dziliście Sił, aby doprowadzić do za­
mierzonego celu. Cieszymy się ra ­
zem z wam i, a w  kłopotach stara­
m y się wam  przyjść z pomocą. P ro­
jek tu jec ie  aby ju ż  w ' przyszłym  ro ­
k u  fab ryka  produkow ała tyle, co 
przed wojną, pomożemy wam  w  
tym. Wasze trosk i są naszymi tro ­
skami.

Jest w  trakc ie  przygotowania u - 
chwała Rady M in is trów , k tó ra  prze­
w idu je  na przyszły dok dalszą odbu­
dowę Mościć i k ładzie  na to  specjal­
ny nacisk, zwiększenie bow iem  pro­
d u kc ji Moście przyczyn i Się do 
zwiększenia zb iorów  ro lnych  i 
zmniejszenia de ficy tu  zbożowego.
P IE N IĄ D Z E  N A  MOŚCICE BĘDĄ.

Złoty Krzyż Zasługi
Pokładam y w ie lk ie  nadzieje w  

cntuzjastycztaym ruchu współzawo 
dn ic tw a  pracy, do którego w łaśc i­
w ie stanęliście już  od roku. Cho­
rzów  wezwał Mościce do współza­
wodn ictw a. M yślę, że odpowiecie 
na to wezwanie. M in is te rs tw o  o- 
cenia wasze prace, zasługi, w y trw a  
lość i  poświęcenie. D latego też fa ­
bryka wasza, jako pierwszy zakład

stępnie tekst pism a przesłanego 
przez m in is tra  Przem ysłu i  H and lu  
H ila rego M inca.

Po przem ów ien iu m in is te r R u m iń ­
sk i dokonał dekorac ji sztandaru fa ­
brycznego , Z ło tym  Krzyżem  Zasług i 
oraz odsłon ił pam ią tkow ą tab licę  
w m urow aną w  gmach fabryczny.

Skolei zabrał głos w icem in is te r ro l­
n ic tw a  i  re fo rm  ro lnych , tow . T ka­
czow. W icem in. Tkaczow przypom nia ł, 
pomoc ja k ą  rob o tn icy  u d z ie lili ch ło­
pom w  okresie R efo rm y Rolnej, pod­
kreśla jąc, że obecnie chłop i o trzym u ją  
od rob o tn ików  pomoc w  postaci na­
wozów.

Pismo ministra tow. H. Minca
do załóg i dyrekcji Państwowych Fabryk 
w Mościcach i Chorzowie

W  D N IU  Waszych uroczystości: uruchom ien ia  F a b ry k i w  M ości­
cach i  25-letn iego Jubileuszu objęcia przez w ładze polskie fa ­
b ry k i w  Chorzow ie przesyłam  W am  ja k  najserdeczniejsze po­
zdrow ien ia  oraz życzenia dalszych sukcesów.
Zależało m i bardzo na tym , aby w  chw ilach  tych  być razem 

z W am i, jednak  bardzo ważne spraw y za trzym u ją  m nie w  Warszawie. 
Chcia łbym  zapewnić ca ły zespół p racow n ików  F a b ry k i w  Mościcach, że 
z głęboką uwagą śledziłem  w szystkie  czynione w y s iłk i nad re w in d yka ­
cją urządzeń i  odbudową fa b ry k i i  że w  pe łn i doceniam  tru d , ja k i b y ł 
w łożony w  kon tro lę , rem ont i  za ins ta low an ie ' maszyn i  aparatów, d w u ­
k ro tn ie  transportow anych  i  d w u k ro tn ie  rem ontow anych.  ̂ Znane m i sa, 
pom yśły i  in w enc ja  ko n s tru k to ró w  i  p racow n ików  technicznych, w y p e ł­
niające lu k i w  urządzeniach fabrycznych. Zdaję sobie sprawę z pośw ię­
ceń, ja k ie  potrzebne by ły , aby fa b ryka  została uruchom iona w  te rm in ie  
znacznie szybszym niż p ie rw o tn ie  przew idyw ano. W  rezu ltacie  Waszego 
w ys iłku  nawozy z Moście ze znakiem  „Jaskółki** poszły do ro ln ik ó w  już  
w  sezonie jes iennym  br. U ruchom ien ie ch lo row n i by ło  W aszym dodatko­
w ym  w ie łk im  sukcesem .

W szystko to by ło  m ożliwe ty lk o  dzięki harm on ijnem u w y s iłk o w i 
D yre kc ji i  Za łog i F ab ryk i. T rudno  by ło  by w ym ien iać wszystk ich zasłu­
żonych p racow ników . Wasza F abryka  jes t pierwszą od c h w ili uzyskania 
Niepodległości, k tó re j sztandar został odznaczony K rzyżem  Zasługi. Ca­
łe j Załodze, a w  szczególności d y re k to ro w i naczelnemu Józefow i Szy­
mańskiemu, d y re k to ro w i adm in is tracy jnem u S tan is ław ow i Zuczk iew i- 
czowi, dy re k to ro w i technicznemu Czesławowi Łacheckiem u, szefowi 
B iu ra  K onstrukcyjnego, Janow i Sobolewskiemu, k o n s tru k to ro w i i  p re ­
zesowi Rady Zakłaf* *<* lf, - w i T w a rd z i ckiem u, oraz ro b o tn i­
kom S tan is ław ow i Skotarskiem u, Janow i G dowskiem u, A leksandrow i 
Boryczko, A leksandrow i U herow i. Janow i Kuż, serdecznie dzięku ję 
v im ien iu  służby.

G dy zdewastowana przez okupanta fab ryka  w  Mościcach bo ryka ła  
się z trudnośc iam i odbudowy, ca ły ciężar zaopatrzenia k ra ju  w  nawozy 
azotowe spadł na fab rykę  w  Chorzowie.

W iem , że n ic  ła tw o  by ło  dojść w  p ro d u kc ji azotniaku do 
169 proc. i  sa le trzaku do 299 proc, w  stosunku do p ro d u k c ji z 1938 r. 
Załoga Chorzowa osiągnęła tę produkc ję  w  roku  Ja^ ł®“ s ^ Z “ n łg_ 
25 la tach  od c h w ili prze jęcia  zakładów  przez w ładze Polskie.
cłe to  jes t ta k  samo ważne ja k  uruchomienie fa b ry k i w b re w  w szystkim  
trudnościom , w b rew  p rzew idyw an iu  Rady Am basadorów w  roku  192- 
po ob jęciu Śląska przez w ładze polskie. * e

Toteż Jubileusz sw ó j macie praw o obchodzić z dum ą 1 z w ia rą , *e 
lie je d n o  jeszcze zadanie zostanie przez Was zrea lizow ane w  służbie 
Polski.

OZESC P R AC Y. M IN IS T E R  P R ZE M Y S ŁU  I  H A N D L U

Warszawa, dn ia  13.9.1947 r . (—) H. M I N C

W  dalszym  ciągu uroczystości głos 
zabra ł d y re k to r A kadem ii G órniczo- 
H u tn icze j. p ro f. Goetel.

Z  ram ien ia  Z w iązków  Zawodo­
w ych złożył życzenia załodze posei 
K ow alczyk. W im ien iu  PPS prze­
m aw ia ł pos. d r. D robner, z ram ien ia  
W ojewódzkiego K om ite tu  PPR prze­
m aw ia! tow. Łopot. j

Po części o fic ja ln e j odby! się w  , . .
h a ll m agazynowej w spó lny obiad op era to r M arczak K a ro l p rzy  pomocy żony i  asystenta Czecha, Autiea rom  
p rzyby łych  gości 1 załogi fab ryczne j. zdjęcia film ow e z życia świerszczy

D em tuf — s zc ze c iń s k i ro b o l
p r a c u j e  za  IDO l u d z i
Ślimak, którym warto zainteresować cały kraj

P rzypadkow o znalazłem  się w  je d ­
ne j z w ie lk ic h  ha l po rtow ych na 
wyspie G órnej O krę tow e j. P rzygoto­
w u ją  się tu  m agazyny na to w a ry  z 
czeskiego tranzy tu . Leżą tu  jeszcze 
potężne gó ry  złom u i  połam ane czę­
ści łodzi podwodnych, ale d ług ie  sze 
reg i czerwonych gm achów tę tn ią  ży­
ciem. W idać pośpiech i  tem po w  
pracy. U w ija ją  się ludzie. M aleńkie  
łó d k i m kną przez burą  Odrę z ro ­
bo tn ikam i i  m ateria łem . Ze świeżo 
rozkopanych do łów  u ty t ła n i ziem ią 
robo tn icy  w ydobyw a ją  o lbrzym ie  
zwoje kab li. Jest tego kilkanaście  
k ilom e trów , m ilio n o w e j wartości.
T R Z Y  TO N Y TO D R O BN O STKA

P rzystępuję do g rupy ludzi, k tó rzy  
p racu ją  wysoko pod samym da­
chem ha li. D w ie zw yk łe  lo rk i, a na 
n ich  rusztow anie 8-m etrowe. Toczący 
się m ost na kołach. U  góry siedzą 
m onterzy. Z ak łada ją  demagi, k tó re  
robota. Może w  Polsce przed w o j­
ną n ie  spotykana. N ieduży ś lim ak 
czołga się po szynach zawieszonych 
u  s u fitu  i  dźw iga 3 tony ładunku. 
Jakie  to  praktyczne. Nieduże, za­
wieszone w  przestrzeni, n ikom u nie 
zawadza, a szybkie, sprawne i  do­
stępne. A  co na jważnie jsze — ta ­
nie. Kosztu je  ty lk o  parę k ilo w a tó w  
prądu na dobę, czy li niecałe 200 zł.

D Z IW N Ą  RZECZ TE  D E M A G I
G dy patrzę na ich  błyszczące m ie­

dzią przewody, po k tó rych  przep ły­
wa prąd e lektryczny i  na ś lim ak, 
k tó ry  łapczyw ie o b ją ł ko łam i sw y­
m i szynę i  na n ieduży w a ł, m ocnej 
sta lowej, w ie loskrę tne j lin y , aż w ie ­
rzyć się n ie  chce, że naprawdę...

A  jednak dźw iga, podnosi aż trzy

tony i  niesie, dokąd się chce: n iżej 
i wyże j, w  praw o i  w  lewo, do przo 
du, do ty łu  i  na ukos. D iabe ln ie  
pożyteczna rzecz.

P roponu ję  wszędzie insta low ać de­
magi, w  każdej ha li, w  magazynach 
i  w  domach tow arow ych, gdzie ty ­
siące w o rków  soli, czy c u rku  na le­
ży znieść, czy poukładać. Pow inna 
powstać u nas fab ryka  tych  n iedu­
żych ślim aków . O lb rzym ia  oszczęd­
ność czasu i ludz i. W ierzyć się nie 
chce, że to  rob ią  ludzie  ze Szczeci­
n a  Gdzie oni się tego nauczyli?

CUDO W NY SZM ELC
In żyn ie r S łom ińsk i skrom nie u - 

śmiecha się do mnie, gdy udziela 
w yjaśnień. Jeden z n iew ie lu  speców 
z te j dziedziny... Demagi te leżały 
na kup ie  gruzów  — jako  szmelc, 
k tó ry  m ia ł iść na złom. G rupa in ­
żyn ie rów  BOP i  zainteresowanych 
f irm  pozbierała je  z gruzów  i  po­
stanow iła  uruchom ić. P rzyna jm n ie j 
zatrzym ać na model, gdy n ic  
innego n ie  da się ju ż  zrobić. N a j­
p ie rw  długo leża ły w  warsztatach 
f irm y  „M o to r“ . G ło w ił się nad n i­
m i inż. Stiasny. O bliczał, s tud iow ał 
lek tu rę , aż w pad ł na dobrą drogę. 
M o to rk i zostały przew in ię te , dopaso­
wano bezpieczniki, reg u la to ry  i  grusz 
kow e w y łączn ik i. Ca ły sekre t móz­
gu: d ru tów , d ru c ikó w  itp . sekretnych 
k o m p lik a c ji został rozw iązany. — 
W prowadzono naw e t ulepszenia. Za­
stosowano now y ty p  w yłączn ików  
gruszkowych. Jest to  patent tejże 
firm y , k tó ry  w  praktyce przewyższa 
niem ieckie , .demagowskie urządzenia

M on tow a ł to  wszystko inż. S łom iń 
ski. Na prostych, skrom nych ruszto­
waniach, toczonych na zw yk łych  le r

TO P R Z E C IE Ż  T E Ż  S W O JE
Temu dwa miesiące, zajeżdżały wozy 

jeden za drugim  na plac między ul. u l:  
Targową, C yry la  Metodego % róg W ileń  
skie j na Pradze. Z  wozów zrzucono ca­
łą stertę blatów, dcselc, d rzw i, okien itp . 
i  to chaotycznie ja k  nawoź, k tó ry  się 
zwala na gromadę, by się go prędzej po­
zbyć z wozu. Sądzę, iż  jest to ja k iś  ba­
rak, przeznaczony do użytku publicz­
nego.

Przecież to jest naprawdę sabotaż. 
Jak  można budulec obrobiony, dopaso­
wany, porzucić na jedną gromadę, me 
poukładać go, nie przekładać listwam i, 
by się nie pokrzyw ił.

M ało tego. Nie n a k ry li budulca, de­
szcze padają, wszystko moknie, gn ije . 
Niedawno, gdy siedziałem obok tegoż 
budulca, przyszedł ja k iś , p rz y jrz a ł się 
stercie budulca i  wziął cztery deski.

Na zwróconą przeze mnie uwagę, że 
to jest publiczne, otrzymałem odpo­
wiedź: „P a trz  na siebie” .

Przecież ktoś za to musi odpowiadać, 
to przecież nie do pomyślenia, by szafo­
wać publicznym  dobrem i  rzucić je  na
pognicie. __

AR S Ż E N I A K  W Ł A D Y S Ł A W
ul. Jagiellońska N r  32 m. 30

P u b liku ją c  lis t  ob. A rszen iaka p ra ­
gniem y wskazać na konieczność zw ró ­
cenia bacznej uw ag i na fa k ty  m arno­
trawnego stosunku do m ateria łów , do 
narzędzi, do urządzeń. N ie w iem y, czy 
w  przytoczonym  w yp ad ku  m a miejsce 
karygodne n iech lu js tw o , czy zła wo­
la. A le  w iem y, że rac ję  m a ob. A r-  
szeniak lż niszczy się uasze wspólne 
dobro. A  to m usi być z likw idow ane.

U D Z IE L N E  K S IĘ S T W O  
G A R W O L IN

Szanowna R edakcjo l
W  Garwolinie, k tó ry  odległy jest ty l­

ko 61 km od Warszawy, żyje się ja k  
w innym  zupełnie k ra ju , czy samodziel­
ne j republice, gdzie wszystkie zarządzę 
nia obowiązujące całą Rzeczpospolitą 
Polską, nie są wykonywane. N p .: w ca­
łe j Polsce obowiązują dn i bezmięsne, w 
Garwolinie natomiast dn i mięsnych jest 
363 w roku.

Państwowa K om is ja  Cennikowa u- 
sta liła  ceny maksymalne na wszystkie 
a rtyku ły  tak  spożywcze, ja k  i  przemy­

słowe i  aby to urzeczyioistnić, powsta­
ły  Kom isje  Specjalne, które za nad­
mierne pobieranie cen karzą podobno 
sprzedawców.. Piszę „podobno” , bo stale 
czytuję o tym  w prasie i  słyszę przez 
radio. Może to tak faktycznie jest, ale 
nie jestem tego pewny, bo w G arwoli­
nie, dosłownie ani jednego a rtyku łu  nie 
kup i się według cennika i  K om is ja  Spe­
cja lna (is tn ie je  takowa w Garwolin ie) 
nie zainteresuje się tym.

Dlaczego tak jest, nie umiem sobie 
wytłumaczyć. D a le j: w każdym sklepie 
w Garwolinie, bez różnicy, czy to jest 
sklep spożywczy, owocarnia, rzeźniczy, 
cukiernia czy ga lantery jny, sprzedaje 
się napoje alkoholowe w naczyniach 
otwartych i  bez koncesji. Nadmienię 
też, że Ochrona K o n tro li Skarbowej w 
Garwolinie także istn ie je , a co robi, nie 
wiem. I le  na tym  trac i Skarb Państwa, 
to można określić ty lko  w przybliżeniu, 
bo handel ten nie jest ob ję ty książką 
podatkową.

K to  na tym  cierp i, wiemy wszyscy, 
ale kto ponosi odpowiedzialność za po­
wyższy stan rzeczy i  ja k  długo ta k i stan 
będzie is tn ia ł!

Robotnik ST. R O G O W S K I

L is t ob. Rogowskiego k ie ru je m y  pod 
adresem de legatu ry K o m is ji Specjal­
nej, Społecznej K o m is ji K o n tro li Cen
1 O chrony S karbow ej w  G arw o lin ie . 
K ie ru je m y go rów nież pod adresem 
K om ite tu  Pow iatowego naszej p a r t i i 
z prośbą o zainteresowanie się poru­
szoną spraw ą i  o wspólne z b ra tn ią  
PPS przeciw dzia łan ie  tem u niedopu­
szczalnemu s tanow i rzeczy

d o m  z n i s z c z o n y , c z y  l e n i w y
L IS T O N O S Z !

D n ia  30 ub. m. otrzymałem Ust — 
E K S P R E S S  P O LE C O N Y  — wysłany 
z Warszawy dnia 21.8 br.

N ie było by w tym  nic dziwnego, ta­
kie w ypadki zdarzają się u nas bardzo 
często. Ciekawy jest fa k t, że lis t ten 
p rzyby ł do mnie aż w dwóch kopertach,
2 razy opłacany po 40 zł.

Szczerze zdziw iony nową form ą ko­
respondencji przy jrza łem  się p iln ie  obu 
kopertom. N a zewnętrznej i  wewnętrz­
ne j kopercie by ł dokładnie ten sam ad­
res: ob. ta k i a tak i, W rocław, Łukasiń­

skiego 20, ty lko, że na wewnętrznej ko­
percie, adres odbiorcy -przekreślony zo­
stał atramentowym ołówkiem, a na od­
w ro tne j stronie umieszczona adnotacja 
urzędowa: „D om  zniszczony 22.8“ .

Co prawda ostatnio w ydarzy ły  się we 
W rocław iu 2 katastro fy  budowlane. A le  
dom, w którym  mieszkam, nie należał 
do nich. Jakżeż więc mogło się przew i­
dzieć listonoszowi, że „dom zniszczony” !  
A je ś li nawet dom zniszczony —  mało 
u nas i  gdzie indz ie j zniszczonych do­
m ów ! —  to czy nie trzeba doręczyć l i ­
stu i  to w dodatku E K S P R E S S U  PO­
LEC O N EG O ? Sądzę, że należy zaryzy­
kować.

J. D.
(Nazwisko i  adres znane redakcji) 

Sądząc z treśc i lis tu  m am y do czy­
n ien ia  ze zw yk łą  pom yłką, mogącą o  
czywiścśe zawsze m ieć m iejsce. N ie­
m n ie j p u b lik u je m y  ten lis t  z uw ag i na 
to, że poczta po lska należała przed 
w o jną  do je dn e j z n a jle p ie j fu n k c jo ­
nu jących w  Europie. Zdarza ły  się w y ­
padki, że doręczano lis ty , na k tó rych  
za cały adres figu row a ło  je dyn ie  na­
zw isko odbiorcy, bez podania n ie  ty lk o  
u licy , lecz 1 m iasta.

W arto  by ło  by popracować nad tym , 
aby poczta nasza uzyskała z powrotem  
swą dawną sławę. •

H IS T O R IA  JE D N E G O  W Ó Z K A
czy li: jeszcze o pracy obsługi P K P
Pewna nasza znajoma —  Łodzianka  —  

udając się na u rlop  z półrocznym chłop­
czykiem do Kudow y, nadała na bagaż 
dziecinny wózek. Po przybyciu na m ie j­
sce dowiedziała się, że wózek, niestety, 
jeszcze nie nadszedł (chociaż wysłany 
został rzekomo tym  samym pociągiem). 
Znajom a nasza postanowiła czekać. Cze 
kala dzień, dwa, czekała tydzień, cze­
kała dwa tygodnie... i  nastąpił dzień wy 
jazda z powrotem do rodzinnej Łodzi. 
Nie będę tu  m ów ił o przyjemnościach, 
na ja k ie  była „narażona”  z powodu ko­
nieczności ciągłego noszenia na ręku 
s łodk iego  ciężaru” .

Po powrocie do Łodzi, poszkodowa­
na udała się na stację, gdzie ją  po in­
formowano, że wózek został wysłany w 
dn iu wyjazdu właścicielki, tzn. dwa ty ­
godnie temu.

N ie było inne j rady, ja k  »wrócić się do

„ ins tanc ji wyższej”  — wydz. reklama­
cyjnego D O K P  —  Łódź.

Po uprzejm ym  wysłuchaniu skargi, 
nacz. wspomnianego wydziału D O K P  
odrzekł: —  no cóż, wypłacim y odszko­
dowanie. I le  ważył wózek?

—  I le  w aży ł? N ie wiem, ale chyba ze 
20 kg. A  po co to?

—  Jakto  po co? A  ja k  obliczymy wy 
sokość odszkodowania?

Odszkodowanie wyniosło około 600 zł. 
Znajoma nasza,  która za wózek zapła­
ciła 20.000 zł, z rozpaczą w głosie za­
py ta ła :

—  A  może uda się go odnaleźć? Prze­
cież to skandal, żeby tak g inę ły rzeczy ?1

Na to rezolutny naczelnik wydz. rekla 
macyjnego odpowiedział, rozkładając ze 
zdziwioną miną ręce:

—  M O JA  P A N I, K A Ż D Y  C H C E  
ŻYĆ —  T R Z E B A  J A K O Ś  Z A R A ­
B IA Ć  N A  Ż Y C IE 1

I  w yp łac ił 600 zł.
T A 8 .

(Nazwisko i  adres znane redakcji)
P ytam y D O K P  —  Łódź: A  w  ja k i 

sposób m a „zarabiać na życie" m atka 
półrocznego dziecka, k tó ra  niestety, 
nie m a możności przyw łaszczania sobie 
jednego wózka (20 kg) dziennie?!

Stadem naszych lisfów
Od • Komitetu Domowego przy 

ul. Czerwonego Krzyża Nr 15 
w Warszawie otrzymaliśmy na­
stępujący list:

W związku z artykułem pt. 
„W Miesiącu Czystości“ opubli­
kowanym w Waszym piśmie do 
nosimy uprzejmie, łż masarnia 
firmy Strusiński została na wnio­
sek Wydziału Sanitarnego opie­
czętowana.

Za okazaną Komitetowi Dorno 
wemu pomoc, zia opublikowanie 
tej sprawy, składamy tą drogą 
w imieniu wdzięcznych lokato­
rów podziękowanie.

Podpisy przewodniczącego 
i sekretarza 

Komitetu Domowego

kach, zakładał przewody szynowe, 
ob licza ł sterowanie i  ubezpieczenia 
w  czasie pracy. K re ś lił schematy 
i  szukał najprostszego rozw iązania. 
Dziś Jeden demag pracu je  za IW  
lu dz i kosztem 200 zł. P racu je do­
k ładn ie, szybko i  sprawnie, ja k  czło­
w ie k  —  robot.
S ZA R ZY  L U D Z IE  B U D U JĄ  PORT

O tych  szarych ludziach trzeba 
pisać w ie le , całe tom y. Bo n ik ' in ­
ny, ty lk o  oni, tacy S łom ińscy, S tia - 
scy, M adzia row ie  1 Synoradzcy 1 
dz ies ią tk i i se tk i robo tn ików  tw o­
rzą now y rozdzia ł ty c ia  szczecińskie­
go portu . K om b in u ją  coś z niczego. 
Zb ie ra ją  po gruzach i rum ow iskach 
części i  cząsteczki, by z n ich m onto­
wać piękne demagi, dźw igające aż 
trzy  tony i  pracujące za setki lu ­
dzi. Jan W ór

Uczczenie pamięci
tow. Jozefa Lewartowsktego

Uroczysta akademia żałobna d la  
uczczenia pam ięci tow . Józefa Lew ar 
towskiego organizatora zbrojnego po 
wstan ia w  ghetcie warszawskim  od­
by ła  się w  d n iu  wczorajszym  w lo ­
k a lu  W ojewódzkiego K om ite tu  Ż y­
dowskiego.

Zagaja jąc akademię w  Im ien iu  
W K Ż  tow . Rybak stw ierdza, że tow . 
Józef b y ł Jedną z czołowych postaci 
rew olucyjnego ruchu  robotniczego 
P o lsk i na przestrzeni ostatn ich dzie­
sięcioleci. W  trag icznym  eposie pow­
stania ghetta podniósł sztandar w a l­
k i  w  obronie czci I godności społe­
czeństwa żydowskiego.

Tow . Łęczycki, k tó ry  *  ram ienia 
P a r t i i b y ł łączn ik iem  z organizacja 
PPR w  ghetcie k re ś li h is to rię  „d ru ­
g ie j obrony W arszawy“  —  powstania 
ghetta.

Opowiada o a k c ji zibrojnej w  w y n i 
ku , k tó re j 82 bo jo w n ików  ghetta prze 
dostaje się do oddziałów partyzan­
ck ich  w  puszczy K am p inosk ie j oraz 
o sabotażu „londyńezyków “ . k tó rzy  
m im o uchw a ły  K o m is ji KoordynacyJ 
ne j żadnej pomocy ghettu  n ie  udzie­
l i l i .

„M y  po stron ie  a ry js k ie j w iedzie­
liśm y , że k ie row n ic tw o  ruchu Jest w  
ghetcie w  pewnych rękach ponieważ 
jes t tam  tow . Józef".

W  im ien iu  K C  PPR tow . Łęczycki 
składa ho łd  pam ięci w ie lk iego pa trlo  
ty  polskiego i  działacza robotniczego 
tow . Lewartowsklego.

Red. M arek w  dłuższym przemó­
w ie n iu  n a k reś lił sy lw etkę tow. Jó­
zefa działacza i  bo jow n ika .

Obecni uczc ili pamięć poległego be 
hatersko towarzysza —  przez powsta 
n ie  i  ch w ilę  skupionej ciszy.

W Y D A W C A : K o m ite t C en tra lny  PoU 

ekie j P a r t ii Robotniczej

R ED AG U JE: K o m ite t R edakcyjny



udzie stworzeni przez nowy ustró
ujychodzą z soirieckiej szkoły

Radosny gw ar na dziedzińcu, w ią ­
zanka jesiennych k w ia tó w  i  słowa na 
uczycie lki:

—  Dziękuję. Jak ie  piękne! Jakże 
przy jem nie  będzie nam  teraz w  k la ­
sie.

Słowa te w ypow iedzia ła  Jeka tie ri- 
na A leks ie jew na, nauczycie lka jedne j 
ze szkół m oskiewskich. A le  równocze­
śnie z n ią  słowa tak ie  lub  podobne 
wypow iedziano w  115 tysiącach szkól 
Federacji Rosyjskie j. Równocześnie

Równocześnie zastukały m ło tk i w 
szkołach rzem ieśln iczych. M łodz i adep 
ci nauk technicznych z zainteresowa­
niem  oglądają no We lśniące maszyny. 
P rzy  n ich  odbywać się będą zajęcia 
praktyczne. Maszyn tych dostarcza 
państwo, dostarczają poszczególne fa ­
b ry k i. „F Z O “  (szkoły zawodowe) to 
potężna arm ia, kształcąca ro k  rocznie 
zastępy wysoko k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
bo tn ików . A  z „F Z O “  -dla zdo ln ie j­
szych droga o tw arta . Można uczyć się
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k iu b u  p ion ierów , czy do redakc ji dzie 
cinnego pisma, gdzie odbywa się 
„spo tkan ie “ . W tedy można nagadać 
się do syta i  rozstrzygnąć wszelkie 
męczące dziecięcy um ysł problem y.

A  oto bohater z czasów w o jny , albo 
s łynny  ja k iś  lo tn ik , albo w ie lk i w yna- 
nalazća i  uczony — postać, k tó ra  śni 
się po nocach, człow iek, o k tó ry m  m y­
śląc chłopcy przysięgają sobie „ ja  mu 
szę być ta k i“ . I  nagle w  dziecięcej 
gazecie „P ion ie rska p raw da“  lu b  w  
in nym  ja k im ś  piśm ie ukazuje się za- 

| w iadom ienie : „d n ia  takiego odbędzie 
| się spotkanie dzieci z bohaterem 
j Zw iązku Radzieckiego“ . Można bę- 
! dzie n ie  ty lk o  patrzeć na niego z b l i­

ska, nie ty lk o  podać rękę, ale i roz­
m awiać. I  podczas wym arzonego spot 
kan ia  pada nieśm iałe pytanie :

— Opowiedźcie, ja k  zostaliście bo­
haterem?

I  zagadnięty opowiada:
„B y łe m  kiedyś ta k im  chłopcem, ja k

w y. Chodziłem  do szkoły...“  Lub  pada 
odpowiedź, wypow iedziana głosem 
Czechowa, nad k tó rą  dzieci potem 
długo rozm yśla ją :

„Ja  nie m ia łem  dzieciństwa“ . B y ­
łem  biedny, ojciec b y ł robotn ik iem . 
W tedy dzieci rob o tn ików  nie  m ogły 
się uczyć. N auka by ła  d la  n ich  za d ro ­
ga. I  zresztą m usiałem  pracować, bo 
w  dom u by ła  bieda. Uczyć się zaczą­
łem  dopiero po rew olucji...*“ .

D la tych dzieci jes t to  ju ż  legenda. 
One też są dziećm i rob o tn ików  i  do 
g łow y im  nawet n ie  przy jdz ie , że ktoś 
zdolny nie m ógł.s ię  uczyć.

Tak, ale to ju ż  jes t nowe pokole­
nie, wychowane w  k ra ju  socjalistycz 
nym . Te m ilio n y  uczniów  szkół śred­
n ich  i  początkowych, in s ty tu tó w , u - 
n iw ersyte tów , szkół rzem ieślniczych, 
fabrycznych itd „  to o lb rzym ia  a r­
m ia  k lasy  robotn icze j, to  no w i lu ­
dzie s tw orzeni przez no w y  ustró j,

t l i  kl. gimnazjum ju ż  wydaje własne gazetki.  .4
p iln ie

przede wszystk im  uczt/ się

eszło 17 m ilion ów  uczniów  z k rz y -  
aem, z gwarem, ze śmiechem zadud­

n iło  bu tam i po świeżo w ym ytych , na­
praw ionych lu b  zgoła now ych podło­
gach klas. 2 m il. 700 tys. s iedm io la t­
k ó w  z m inam i zaaferow anym i, z po ­
wagą dźw igających to rn is try  po raz 
p ierw szy zasiadło w  ław kach  szkol­
nych.

Rozpoczął Się ro k  szkolny. A le  n ie  
ty lk o  w  klasach, n ie  ty lk o  d la  uczniów  i 
i  nauczycielstwa. Szkoła w  Z w iązku  
Radzieckim  związana jes t ściśle z ca­
łokszta łtem  życia narodowego.

„P rzed nam i sto i tw ie rdza , k tó re j 
na im ię  nauka ze w szys tk im i je j 
działam i. Tę tw ie rdzę zdobyć musi 
m y ze wszelkę cenę. Zdobyć ją  m u ­
si młodzież je że li chce budować no­
w e życie, jeże li chce rzeczyw iście 
zastąpić starą gw ard ię “  —  pow ie­

dział S ta lin  i  naród radzieck i tw ie rdzę 
tę  zdobywa system atycznie stopień za 
Stopniem coraz szerzej i  coraz g łęb ie j.

B udow n ic tw o now ych szkół, sprawa 
podręczników, pomocy szkolnych itp . 
to  sprawa in teresu jąca n ie  ty lk o  ko ła  
nauczycielskie, to zagadnienie, k tó ry m  
żyje, k tó ry m  oddycha całe społeczeń­
stw o radzieckie. M oskiew skie fa b ry k i 
rem ontu ją  szkoły a w  m roźnym  sy­
b e ry js k im  K em erow sk im  okręgu 66 
tys. psób różnych zawodów' w  dn i w o l­
ne od p racy wznosi nowe gmachy 
szkolne. M in is te r ośw ia ty  Uzbeckiej 
re p u b lik i stw ierdza, że kołchoźnicy re 
jo nu  taszkentskiego sam i w łasnym i si 
ła m i doprow adzili do porządku 
wszystkie szkolne budynk i, zaopatrzy 
l i  je  w  opał na całą zimę i  p rzydz ie li­
l i  p ro d u k ty  na dożyw ianie dzieci. To 
n ie  są w ypadku  odosobnione. To samo 
dzieje się we wszystkich repub likach 
związkowych.

I  ty m  ty lk o  można w y jaśn ić  fak t, 
że szkoln ictwo radzieckie, niszczone, 
zru jnow ane przez w o jnę ta k  prędko 
podnosi się, ta k  prędko powraca do 
no rm y“  przedwojennej i norm ę tę 
przekracza.

Lekcje  rozpoczęły się. W starszych 
klasach om aw ia ją  jub ileusz M oskw y, 
zbliżające się św ięto 30-lecia istn ien ia  
w ładzy radzieckie j, zapisują p lan 1 
le k c ji. W klasach niższych m alcy ła ­
m ią sobie głowę nad w yp isanym  na 
tab licy  słowem „K o la “ . — No, k to  po­
tra f i przeczytać?

da le j, można zdobywać najwyższe 
stopnie naukowe.

Ze wzruszeniem  przekraczają stu­
denci pierwszego ro ku  p ro g i s ta rożyt­
nego U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego, 
un iw e rsy te tu  len ingradzkiego i  tysiąca 
innych  szkół -wyższych \ye wszystkich 
repub likach. Od pierwszego dn ia wcią 
gn ięci będą do poważnej i  samodziel­
ne j pracy naukow ej. „Z am iłow a n ie  do 
sam odzielnej p racy badawczej to  ce­
cha nieodzowna d la  przyszłego uczo­
nego“  —  orzek ł re k to r un iw e rsy te tu  
moskiewskiego. Tezie te j ho łdu ją  
-wszystkie wyższe zak łady naukowe 
ZSRR.

A  teraz, gdy skończyły się wakacje, 
rem onty, k ło p o ty  „podręczn ikow e", 
opałowe, dożyw ian ia  itd . zaczyna 
współpracować z nauczyciestwem  nie 
dająca się prze liczyć, n ie  dająca się 
u jąć  w  żadne ru b ry k i arm ia. To b i­
b lio tekarze, kustosze m uzealni, a r ty ­
ści, m alarze, pisarze, to  k lu b y  i  pałace 
p ion ierów , in s tru k to rzy  spo rtow i itd., 
itp-

B y ły  dzieci w  teatrze. Po przedsta­
w ie n iu  k u rty n a  jeszcze raz się podno­
si, a rtyśc i wychodzą na scenę. N ie  d la  
tego, żeby się uk łon ić . N ie  — po p ro ­
stu żeby porozm awiać. A  ja k  w am  się 
podobało? Czy zrozum ieliście? Zaczyna 
się dyskusja m iędzy Bab’ą Jagą a ro - 
zentuzjowaną dzieciarnią na w idow n i. 
Po c h w ili m łodzi w idzow ie  są ju ż  na 
scenie. Teraz rozm owa jes t ju ż  ba r­
dzie j bezpośrednia, czarownica prze­
sta je  być straszna. Dzieci rob ią  uw a­
gę, że „przecież to  ty lk o  ba jka , ale 
ta k  mogło być w  rzeczyw istości“ .

K lasa czyta książkę z zapałem, z za­
in teresowaniem . W y ry w a ją  ją  sobie 
nawzajem , „zap isu ją  się do k o le jk i“ , 
rob ią zakłady ja k  się fascynująca h i­
s toria  skończy. Powieść skończyła się 
n ie  ta k  ja k  p rzew idyw a li. Zaczynają 
się dyskusje w  klasie, zapraszają do 
udz ia łu  nauczycielkę. Zdania są podzie 
lone. Dzieci są wdzięczne au to row i za 
to, że s tw o rzy ł im  nowego przy jac ie la  
w  postaci bohatera lu b  m ają  do niego 
pretensje. „N ie  tak  pow inno być. a 
ta k “ . Jeżeli au tor żyje, gryzm olą do 
niego lis t:

„D ro g i obyw ate lu  X Y  chcie libyśm y 
z tobą porozmawiać...“ . I  poważny, 
św iatow e j n ie  raz s ław y pisarz p i zy- 
chodzi, bądź do danej szkoły, bądź do

U Z I Peńsłwowa Cettirnist Hsmdlowii ZZH
Z Z Z  Powszechna Domy Towarowe IH Z

DYREKCJA — Warszawa, Grzybowska 1/3.
Poszukuje do pra-cy od zaraz wykwalifikowanych:
a) referentów — chemików (kosmetyka — galanteria kosmet.
b) „  spożywczo - kolonialnych
c) „  tekstylników (konfekcja — galanteria włók.)
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K.S.„Grochów“ — Z.K.S. „Budowlani“ 14:2
„Zakonspirowany“ mecz lozegiano na żonach U C A

W  d n iu  dzisiejszym  rozegrany zo­
sta ł na  ko rtach  Y M C A  mecz bok­
serski z c y k lu  o drużynowe m is trzo ­
stwo O kręgu W arszawskiego pom ię­
dzy K.S. „G rochów “  i  Z.K.S. „B u ­
do w la n i“ , zakończony zwycięstwem  
zeszłorocznego m is trza  s to licy  w  sto­
sunku 14:2.

Mecz n ie  cieszył, się specja lnym  
powodzeniem ze w zględu na „zakon­
sp irow anie“  m ie jsca spotkania. Z a­
w ody m ia ły  być początkowo rozegra­
ne w  sali „T e a tru  Powszechnego“ , 
jednak na p ó łto ry  godziny przed 
rozpoczęciem zawodów przeniesiono 
się na k o r ty  Y M C A , gdyż scena 
te a tru  n ie  posiadała , odpow iednich 
rozm iarów .

B y ło  to  poważne niedociągnięcie 
ze s trony  o rgan iza torów  (K.S. „G ro ­
chów ") i  w  przyszłości k ie row n ic tw o  
„G rochow a“  w in n o  ta k ie  spraw y za­
ła tw ia ć  o w ie le  wcześniej, aby nie 
wprowadzać . w  błąd przychodzącej 
na zawody publiczności.

Same spotkanie stało na dość do­
b rym  poziom ie i dało w ie le  em ocji 
n ie liczne j garstce w idzów . Zaw odn i­
kom  „G rochow a“  wyszło na dobre 
pobycie na obozie kon dycy jnym  w  

^Otwocku, gdzie pod okiem  trenera 
i  sekundanta drużyny  W rzoska, ćw i­
czyli przez dwa tygodnie.

Poszczególne w y n ik i w a lk  b y ły  na­
stępujące:

w . musza: Patora (G) zwyciężył 
na p u n k ty  Tyczyńskiego (B), będąc 
zdecydowanie lepszy we wszystkich 
starciach. T yczyński zdaje się prze­
żywać pew ien k ryzys  fo rm y  a zwłasz 
cza jego kondycja  pozostaw ia w ie le  
do życzenia;

w . kogucia: Szatkowski (G) poko­
na ł wysoko na pk t. G rochowskiego 
(B). Szatkow ski zaczął obecny sezon 
b. ładnie, przegryw a jąc nieznacznie 

! z Sieradzanem i w czora j odniósł

zdecydowane zwycięstwo nad G ro­
chowskim ;

w . p ió rkow a : S obkow iak (G) zw y­
ciężył na p k t  T y ra łę  (B). B y ła  to 
jedna z na jładn ie jszych w a lk  zawo­
dów. „S ta ry  lis “  pokazyw ał swoje 
t r ic k i ja k  za daw nych la t. Szwan­
kow a ła  jedyn ie  kondyc ja  u  obu za­
w odn ików , k tó rzy  w a lczy li na „cho­
dzonego“ ;

w . lekka : Tom czyński (G) m ia ł 
ciężką przepraw ę z Selmą (B), gdyż 
ten osta tn i w a lczy ł ja k  zw yk łe  n ie  
czysto i  „ t rz y m a ł“  przez co zw ycię­
stwo zaw odnika „G rochow a“  n ie  w y ­
padło Specjalnie im ponująco:

w. pó lśrcdn ia : M a jew sk i (G) cięż­
ko napracow a ł się na zwycięstwo 
t  O lszewskim  (B), k tó ry  w a łczy ł 
„z  zębem“ , lecz n ieste ty za często 
pomagał sobie głową i  ło kc iam i;

w . średnia: K o lczyńsk i (G) po 
dwóch rundach „zabaw y" z K o ła ­
czem (B) celnym  sierpem z p raw e j 
posła ł w  I I I  rundzie  zaw odnika „B u  
dow łanych“  w  „k ra in ę  m arzeń“ ;

w. półciężka: A rchack i (G) poko­
na ł na p k t D rabkowskiego (B), k tó ­
r y  do I I I  ru n d y  b y ł rów norzędnym  
przeciw n ik iem . W  trzec ie j rundzie  
„L o u is “  spuchł, a ponadto o trzym a ł 
k ilk a  soczystych „bom b“ , k tó re  n im  
poważnie wstrząsnęły.

W  wadze c iężk ie j Scibor (B) m u­
s ia ł się solidn ie  „napocić“ , aby w y ­
grać z m łod 3'm  W oźniakiem  (G), k tó ­
ry  po raz p ierw szy zareprezentował 
się publiczności warszawskie j. W oź­
n iak  okazał się zaw odnikiem  odważ­
nym , jednak b ra k  m u „og ład:/ r in ­
gow e j“ i ma jeszcze duże niedociąg­
nięcia w  w yszko len iu  technicznym .

Zaw ody p ro w a d z ił w  r in g u  ob. 
K up fe rsz ta jn  na punk ty , sędziowali 
ob. ob. P rendowski, P le w ick i i  K ra -  
suski — ob iektyw nie .

(Z. K .)

C m í M l T O V
Zakończenie mistrzostw Armii
Gen. Bordziłowski wręcza nagrody

W czoraj zakończone zostały I I  
Ig rzyska  Sportowe W ojska Polskie­
go, k tó re  przez pięć dn i rozg ryw a­
ne b y ły  na S tad ion ie W. P. w  W ar­
szawie p rzy  w ie lk im  zainteresowa­
n iu  publiczności.

W dn iu  zakończenia m is trzostw  w  
loży honorow ej zasiadła generalic ja 
z przedstaw icie lem  Naczelnego W o­
dza —  gen. dyw . B ordz iłow sk im  na 
czele. T ry b u n y  zapełn iła  liczn ie  zgro 
madzona w  ty m  d n iu  publiczność. Po 
zakończeniu rozg ryw an ia  konku ren ­
c j i  ostatniego dnia zawodów, gen. 
B o rd z iło w sk i w ręczył w  im ien iu  
m arszałka Żym ierskiego nagrodę prze 
chodnią w  postaci w span ia łe j rzeźby 
z brązu p rzedstaw ic ie low i ę# społu 
M a ry n a rk i W ojennej, k tó ry  zespoło­
w o up lasow ał się na I  m iejscu. Po­
nadto gen. B o rd z iło w sk i w ręczy ł 
w ie le  cennych nagród i  upom inków  
zwycięzcom i  czołowym  zawodnikom  
poszczególnych konku renc ji, rozegra 
nych w  czasie igrzysk. Należy pod­
kreś lić  w -  ty m  m iejscu w ie lką  ilość 
nagród i podarunków , ja k ie  oczeki­
w a ły  zwycięzców. Nagrody te b y ły  
o fia row ane przez ins ty tuc je  pań­
stwowe i  organizacje, 'a  dość często 
nawet o fia rodaw cam i b y ły  osoby 
pryw atne . Świadczy to o w yrob ie ­
n iu  obyw a te lsk im  o fia rodaw ców  i 
ich sym pa tii do naszej ch luby — 
Odrodzonego W ojska Polskiego.

N a tu ra ln ie  na jw iększym  powodze­
niem  cieszyli się nasi chłopcy m ary­
narze, k tó rzy  swą postawą, no i o- 
czywiście w yn ika m i, na r in g u  i 
bieżni, z m iejsca zdobyli sobie sym ­
pa tię  publiczności.

O gó lny poziom  m is trzostw  znacz­
nie  się podw yższył od ostatniego ro  
k u  i  jes t nadzieja, że przyszłe ig rzy ­
ska A rm ii w ypadną jeszcze lep ie j, 
ta k  pod względem  sportowym , ja k  
i o rgan izacyjnym .

W  osta tn im  dn iu zawodów uzyska 
no następujące w y n ik i:

L E K K O A T L E T Y K A
F in a ł 100 m : 1) kp t. S in ick* 

(DOW  I I I )  w  czasie 11,2 sek., 2) 
ppor. O lędzki (lot.) 11,8. 3) p lu t. Zga­
ga (DOW  I I )  11,8.

1500 m : 1) bm at. K ubera  4:16,
2) m jr . F eryn iec (DOW  I I I )  4:17,1,
3) sier. M iro w s k i (lot.).

Skok w  da l: 1) k p t. Lew andow ski 
(DOW  ID . 6.34 m, 2) p lu t. Zgaga 
6.21,5; 3) pchor. B iczak (DOW  IV )
6.10 m.

Sztafeta 4x1 00 : 1) DOW  I I I  45.4,
2) L o tn ic tw o  45,7, 3) DO W  TI 48,0.

Sztafeta o lim p ijska : 1) M a ry n a r­
ka 3:31,6: 2) DOW I I  3:33.8: 3)
DOW  I I I  3:35,2.

W  ogólnej p u n k ta c ji w  le kk ie j 
atle tyce zwycięstwo odniósł zespół 
DO W  I I  przed DOW  I I I  i L o tn i­
ctwem.

B O K S
M is trzam i A rm ii w  boksie zostali: 

w  w. m uszej: Ligenza (m ar.); w  w. 
kogucie j Iw a ń s k i (mar.), w  w . p ió r ­
kow e j: K o tla rz  (DOW  V); w  w . le k ­
k ie j: Buzowski (m ar.); w  w. p ó l- 
ś rcdn ie j: K ru k  (mar.); w  w. śred­
n ie j: Banasik (K B W ); w  w . p ó ł­

c iężkie j: N ow ak (DOW  I I )  i  w  w a ­
dze ciężk ie j L ie k  (mar.).

Zespołowo zwyciężyła M arynarka  
W ojenna przed DOW  I  i KBW .

S ZE R M IE R K A
W fina le  w a lk  o drużynowe m i­

strzostwo w  szabli zespół DO W  I  
(m jr. Szem piiński, m jr . B rzezicki i  
por. Czyżowski) pokonał DOW  m  
(w  k tó re j w a lczy ł znany fechmistrss 
kp t. F okt) w  stosunku 7:2.

Dw a zwycięstwa dla  DOW I I I  od­
niósł kp t. Fokt.

W  walce na bagnety pierwsze 
m iejsce i  ty tu ł m is trza  A rm ii zdobył 
st. sier. podch. K ru k o w s k i (DOW 
I I I )  przed bmat. K azim ierczakiem  i  
kp r. K le je w s k im  (DOW  V). Zespoło­
wo zw yciężyła  reprezentacja M a ry ­
n a rk i W ojennej przed K B W  i  
DOW  I I I .

W  spotkaniu p iłk a rs k im  o ty tu ł 
m istrza  A rm ii O fic. Szk. A r t.  poko­
nała drużynę K B W  w  stosunku 
1:0 (1:0).

W  ogólnej p u n k ta c ji pierwsze m ie j 
sce i  nagrodę przechodnią m arszał­
ka  Żym ierskiego zdobył zespół M a ­
ry n a rk i W ojennej przed Lo tn ic tw em , 
K B W , DOW  I I I  i  DOW  I I .

W skrócie telegraficznym
W meczu o puchar im . śp. K a łuży, 

Poznań pokonał Łódź 4:1 (0:0). B ram  
k i zdobyli: Sm ólski (2), K a z im ie r- 
czak (1) i Czapczyk (1); d la  Łodzi 
honorow y p u n k t zdobył Janiczek.

*

W ram ach jub ileuszu  K.S „G eda- 
n ia", warszawska „P o lon ia “  zrem iso­
w a ła  pierwszego dn ia z „Pom orza­
n inem “  2:2 (2:1), a drugiego dn ia 
tu rn ie ju  p iłka rsk iego  warszaw ianie 
pokonali drużynę ju b ila tó w  w  sto­
sunku 4:2 (3:1).

Oprócz tu rn ie ju  p iłkarsk iego, ju b i­
lac i zap ros ili d rużynę bokserską 
ŁK S , (m is trz  d rużynow y Polski), k tó  
rą pokona li stosunku 9:7. W  ra ­
mach tego meczu Chychła zw yciężył 
na p u n k ty  O le jn ika .

( Z. K.)

nzeźnicki zdobywa
„Naramiennik Sarmaty“

W dn iu  w czorajszym  rozegrano w  
A l.  N iepodległości w yścig  ko la rsk i na
dystansie 100 km . o „Naramiennik 
S arm aty“ . Na starcie z ja w iła  się do­
bo row a staw ka ko la rzy  warszawskich 
i  p row inc jona lnych .

W yścig zakończył ■ się zwycięstwem  
R ZE Ź N IC K IE G O  (S K P ) w  czasie 
3:04:26 godz. przed N apiera łą  (Sarm a 
ta ), G rynk iew iczem  (Ł K S ), K a p ia - 
k iem  (E lektryczność) i S iem ińskim  
(E lektryczność).

Im preza cieszyła się w ie lk im  powo 
dzeniem i  zgrom adziła na trasie sto­
sunkowo dużą ilość publiczności.

Warszawa-Sztokholm 6:!
Gładkie zwycięstwo naszych tenis słów

W  osta tn im  d n iu  meczu tenisowe­
go W arszawa (czyta j Polska) — 
Sztokholm  rozegrano dw ie g ry  po je- 
dyńcze panów i ..m ix ta “ .

W  pierwsze j parze spo tka li się 
Hebda (W) i Rohlsson (S). Spotkanie 
to by ło  n iezbyt in teresujące i zakon 
czyło się zwycięstwem  Hebdy w  sto 
sunku 6:1, 4:6, 6:0, 6:1. Jedynie w  
d ro g im  secie Szwed pokazał swoje 
„p a z u rk i“ , dwa następne przegra ł 
gładko.

W  d ru g ie j parze Slconęcki pokonał 
B lom ąu ista  6:8, 6:0, 6:0, 6:3. M ło ­
demu Szwedowi udało się w ygrać 
ty lk o  pierwszego seta, w  trzech na­
stępnych nie  m ia ł n ic  do powiedze­
nia, chociaż w  osta tn im  secie próbo­
w a ł się „odgryźć“ .

W- grze m ieszanej Jędrzejowska i  
Hebda w y g ra li z parą szwedzką 
K lop fs ten  — Rohlsson 6:4, 6:8, 6:1.

(Z. K.)

RICHARD W RIGHT 89)

PflZEKtAD iVAMD
Bigger zobaczył, jak uścisnęli sobie ręce.
— Męczyło mnie to, ale skorzystałem na 

tej męce — mówił dalej Jan, siadając — głę­
biej spojrzałem w dusze ludzkie. Wiedziałem 
o tych rzeczach, ale zapomniałem ich. Straci­
łem wiele, ale też i wiele odnalazłem. — Jan 
szarpnął kołnierzyk, jakby się dusił, a wszys­
cy zamilkli czekając jego dalszych słów.

Mimo to tak być nie może, Bigger. Nie 
mogę wziąć na siebie hańby za to, co popeł­
niło miliony ludzi przede mną. — Jan po- 

. chylił się -nieco, wpatrzony w posadzkę. — 
Nie chcę udawać, Bigger. Nie po t0 tu przy­
szedłem, żeby się tobą martwić. Nie sądzę, 
żebyś był tak znów o wiele gorszy od nas 
wszystkich, którzy swobodnie bujamy po świe 
cie. Ale chciałbym dorosnąć do rzeczy, które 
przeczuwałem. A to nie łatwo. Widzisz, ja, ja 
kochałem tę dziewczynę, którąś ty zabił. Kocha­
łem ją... — głos mu się załamał, warga się trzę- 
gja_ _ w  areszcie bolałem po stracie Mary,

ale potem pomyślałem o wszystkich zabitych 
Murzynach i o ich bliskich', którzy ich opłaki­
wali, kiedy Murzyni ’by li w niewoli i kiedy z 
tej niewoli zostali wyzwoleni... I pomyślałem, 
że jeśli oni mogli to wytrzymać, to i ja potra­
fię. .— Jan zgasił butem papierosa. — Naj­
pierw pomyślałem, że stary Dalton pragnie 
mojej zguby i chciałem go zabić. A kiedy 
usłyszałem, że tyś to zrobił, chciałem zabić cie­
bie. A potem zacząłem myśleć. I zobaczyłem, 
że gdybym cię zabił, to ta cała rzecz będzie 
rosła i rosła i nigdy nie ustanie. Więc powie- 
1- '" 1 -obie: spróbuję pomóc temu drabowi, 
jeśli mi na to pozwolisz.

,— Niech cię Bóg błogosławi, synu — po­
siedział pastor.

Jan zapalił nowego papierosa i podał Bigge- 
rowi drugiego, ale Bigger nie poruszył zaci­
śniętych rĄk, patrząc kamiennym wzrokiem w 
posadzkę. D z iw n e  były słowa Jana i nigdy 
przed tem nie słyszał niczego podobnego. Zna­

czenie ich było tak nowe, że nie umiał na nie 
odpowiedzieć: siedział po prostu słuchając 
i  dziwiąc się, nie śmiał na Jana spojrzeć.

— Pozwól, że stanę u twego boku — mówił 
dalej Jan — spróbujemy to zwalczyć razem, 
kiedy już zacząłeś. Stanę przy tobie. Posłuchaj, 
przyprowadziłem tu przyjaciela, adwokata, 
nazywa się Max. Rozumie on się na rzeczy 
i chce ci pomóc. Czy możesz z nim mówić?

Bigger zrozumiał, że Jan nie uważa go za 
winnego. A jeśli to pułapka? Spojrzał na Jana 
i zobaczył twarz białą, ale uczciwą. Ten biały 
człowiek wierzył w niego, ale kiedy tylko zdał 
sobie z tego sprawę, poczuł się znowu winny. Na­
gle ten biały odrzucił zasłonę, podszedł bliżej 
i znalazł się wewnątrz jego życia. Jan zrobił 
deklarację przyjaźni , która sprawi, że odwrócą 
się od niego inni biali ludzie. Cząstka skały od- 
czępiła się oto od wielkiego bloku białej nie­
nawiści, i tocząc się łagodnie po zboczu, legła 
u jego stóp. Słowo stało się ciałem. Pierwszy 
raz w życiu biały był człowiekiem, a realność 
i ego dobroci przeobraziła się w wyrzut sumie­
nia. Zabił przecież to, co ten człowiek ukochał

nil go. Teraz spojrzał na Jana nowym spoj­
rzeniem, jakby mu zdjęto bielmo z oczu, albo 
akby to Jan zdjął maskę.

Bigger wzdrygnął się, pastor oparł mu rękę 
la ramieniu. ,

— Nie chcę się wtrącać do nie swoich rze­
czy, panie — rzekł kaznodzieja tonem zara­
zem pokornym i zaczepnym — ale po co tń mie­
szać komunizm? Szanuję pańskie przekona­

nia, ale to, co pan mówi, przyczyni się tylko 
do wzmożenia nienawiści. Ten biedny chło­
piec potrzebuje zrozumienia...

— Będzie o to alczył — powiedział Jan.
— Jestem po pana stronie, kiedy pan chce 

odmienić serca ludzkie — mówił dalej kazno­
dzieja — ale nie wtedy, kiedy pan sieje nie­
nawiść...

Bigger zdumiony patrzył to na jednego, to 
na drugiego.

— Jakże pan u licha odmieni ludzkie serca,
kiedy gazety je codzień karmią nienawiścią? — 
spytał Jan. ,

— Bóg je odmieni — powiedział żarliwie 
pastor.

Jan zwrócił się do Bigger a.
— Czy mój przyjaciel może ci pomóc? — 

spytał.
Bigger rozglądał się wkoło, jakby .szukając 

którędy uciec. Co ma powiedzieć. Jest prze­
cież winien.

Zapomnijcie o mnie — mruknął.
— Nie mogę — powiedział Jan.
— Wszystko przepadło.
— Więc już nie wierzysz w siebie?
— Nie — wyszeptał Bigger.
— Ale wierzyłeś na tyle, aby zabić. Myśla­

łeś, że coś w ten sposób załatwisz, inaczej nie 
zabiłbyś — dodał Jan.

Bigger nie odpowiedział. Czyżby tamten aż 
w niego wierzył?

(d. c. n.)

G r a t ie m  Robotniczą) Spółdzie ln i W ydawnicze) „P R A S A " — W arszawa, Sm olna 12,


